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o kim mówią w Łodzi ? 

P. J 6zef Pil arskl, 
zasłużony dyrektor Teatru "Popularnego" 

... , : .. ", ~ :-. . " ., ", ' 

HiSzpanja grozi wystąpie­
niem z Ligi Narodów. 

(Od własnego korespondenta). 
W tutejszych sferach politycznych, 

Zbliżonych do ministerstwa spraw zagra 
nicznych twierdzą, że tIiszpanja jest 
zdecydowana wystąpić z Ligi Narodów, 
o ile nie otrzyma stałego miejsca w Ra­
dzie Ligi Narodów. O tej decyzji rządu 
hiszpańskiego poinformowano już rządy 
mocarstw. 

Straty z powodu eksplo­
zji w Poznaniu wynoszą 

4 miljony złotych. 
5000 szyb padło ofiarą 

wybuchu. 

(Od własne20 koresoondenta.) 
Stra·ty gazowni, spowodowane wczo­

rajszvm wybuchem 
wynoszą 4 miljony . 

zlotvch. Przez catą noc krążYh· po mieś 
cie patrole policyjne i woj kowe. zwtasz 
cza w dzielnicy. w której nasta'Pił wyhuch 

pilnuiac mienia 
w mieszkaniach. ogołoconych z .szvb. 
Wielu mieszkaflcóv domów. znajdUjących 
się w pobliżu miejsca katastrofy ewakuo­
wano wczorai wieczorem do innych dziel 
nk: miasta z powodu zimna. 

Dziś od rana przystąpiono do masowego 
wj}ra\\iallia zniszczonych szyb. których :­
lo ść oblic zają na przeszło 5Q00. W 

promieniu l kilometra 
od .~azoV:· ni niema \'1; oknach ani j,ednej SZY 
by. 

Redaktor lub jego zastęoca ora..: " rrekf'.lt - ... .t.1wtUc.wa przvjmuj" od "odz:,.. 1 d" 3 po południu. 
,; 

ro Fo t zyg • le, 
komu z Czytelników naszego pisma przypadną nagrody 

dr giej powi~kszonej 

premji kara alo ej! 
Od poniedziałku zaczniemy ogłaszać wyniki. 

Bezpłatne premje naszego pisma zdo­
były sobie już ogólne uznanie Czytelni­
ków. Przyczyniło się do tego przede­
wszystkiem 

solidne wywiązanie się 
z obietnic i rozdanie nagród tvlkn 

najlepszej jakości. 
Nasze pismo jedyne w Łodzi ogłasza 

numery przezlłaczonych na premje dola­
rówek i umożliwia w ten sposób 

ko olę samym Czytelnikom, 
którym nagrody przypadają, że otrzy­
mują to, co im obiecano. Co się tyczy 
tych nagród, to pochodzą one z najlep­
szych firm lódzkich ~ są 

bezkonkurencyjnej jakości. 
co również przyczyniło się do ich spopu­
laryzowania wśród szerokich sfer zwo­
lenników naszego pisma. 

... . . 
"umery ~olar6wek, które przy­
padną tvm Czytelnikom, kt6-

rym uśmiechnie się jutro 
Fortuna: 

PIERWSZA NAGRODĘ. SKLADAJACA 
SIĘ Z 50 DOLARÓWEK (RóWNOW AR-

TOŚĆ 250 DOLARÓW) 
tworza nastęP'Ujące numery Dremjówki 
państwowej: 
0278601.0278602,0278603 02786040278605 
0278606. 0278607, 0278608 0278609 0278610 
0278611. 0278612 0278613 0278614. 0278615 
0278616 0278617 0278618 0278619. 0278620, 
0278621.0278622, 027862302786240278625 
02786260278627. 0278628. 02786290278630 
0278631,0278632.0278633 0278634 02786~5 
0278636 0278637 0278638, 0278639. 027864{) 

0278641,0278642.0278643 0278644 0278645 
0278646 0278647 0278648, 0278649. 0278650 

DRUGA NAGRODĘ. SKŁADAJACA SIĘ 
Z 10 DOLARÓWEK (RÓWNOWARTOŚC 

50 DOLARÓW) 
tworza następujące numery: 
0173383.0173384.01733850173386 0173387 
017338801733890173390. 0173391. 0173392 

TR~ĘCI4. NAGRODĘ SKLADA.JACA SIĘ 
Z PIĘCIU DOLARÓWEK (R<1WNQW AR 

TOSC 25 DOLARÓW) 
tworza nastę.pujące numery: 
0173393. 0173394,0173395 0173396 0173397 

SZÓSTA NAGRODĘ. SKLADAJACA SIĘ 
Z TRZECH DOLARÓWEK (RÓWNO­

WARTOŚĆ 15 DOLARÓW). 
tworUt następu.iace numery: 

0173398. 0172399 i 0173400. 

DZIEWIATA NAGRODĘ. SKŁADAJACA 
SIĘ Z DWÓCH DOLARÓWEK (RÓWNO 

. WARTOŚĆ 10 DOLARÓW) . 
tworzą numery: 

0173501 i 0173502. 

TRZYDZIEŚCI NAGRÓD PO JEDNEJ 
. DOLARÓWCE 

tworza naslepuj"lice numery: 
0173'503,0173504, 0173505 0173506 0173507 
01735080173509 0173510.0173511. 0173512 
0173513.0173514.01735150173516 0173517 
017351801735190173520.0173521. 0173522 
0173523. 0173524. 0173525 0173526 0173527 
01735280173529 0173530 0173531. 0173532. 

... ... ... 

Na przyznane nagrody redakcja na­
szego pisma będzie wydawała talony, 

uprawmające do odbioru premij w fir­
mach poniżej wyszczególnionych: 

Węgiel pierwszorzędnej jak,ości kalo­
rycznej, górnośląski, kostka I (gruby). 
wydawać będzie Tow. Akc. Handlowo­
Przemysłowe Ł. I. Borkowski ze składu 
przy ulicy Kilińskiego 70 w workach i na 
wózki (wozy) w godzinach. od 8 rano do 
pierwszej w połudn ic i od wpół do trze­
Ciej do wpół do szóstej po południu, po­
cząwszy od wtorku 2 marca r. b. do so­
boty, dnia 13 marca r. b. Po tym termi­
nie niepodjęte pl:emjc przechodzą do dy­
spozycji redakcji "Łódzkiego Echa Wie­
czornego". 

Mąka pszenna. najlepszej jakości, wy­
dawana będzie ze składu Syndyłmtu Roi . 
niczego, Sp. A., ul. Kiiińskiego 60 (sldep) 
od wtorku 2 marca r. b. do soboty 13 mar 
ca r. b. w godzinach od 8 rano do 3 po po­
łudniu bez przerwy za okazaniem otrzy­
manych w redakCji talonów. 

\\Torki duże zawierają po 82 klg. mąki 
pszennej pierwszej jakości (cztero~zel'o­
wen; porcje dziesięciokilowe będą rów­
nież wydawane w woreczkach płócien· 
nych, zaplombowanycb. 

Talony na odbiór dolarówek, mąki i 
węgla wydawać będzie redakcja "Łódz­
kiego Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra­
my), poczynaJąc od wtorIm 2 marca do 
środy 19 marca włącznie. w godzinach 
od 9 - 12 przed południem i od 3 - 7 po 
południu. Talony wydawane będtł t y 11m 
za okazaniem dowodu osobistego. 

Przypominamy równocześnie naszyn . . 
Czytelnikom, że w każdym z llumer6w 
znajduje się kupon wielIdei premH świą· 
tecznej. której nagrody przedstawiaja 
wartość 1500 dolarów, zaś dolarówki '\': 
niej zawarte dają każdemu Czytelnilio'vi 
możność wygrania 40.000 dolarów. Ze 
względu na nowy plan gry dolarówek. 
który przewiduje zamiast dotychczaso­
wych czterech, począwszy od 1 marca 
sześć rozlosowywań rocznie, szanse wy­
grania jednej z wielkich nagród są bardzo 
duże. 

Jesteśmy pewni, że nasi CzytelniCY 
nie omieszkają pokusić się po raz trzeci 
o uśmiech fortuny, zbierając skrzętnie 
kupony wielkiej premji świątecznej. . 

.Pozatem każda dolarówka wartoścl 5 
dolarów, może w każdej chwili być wy­
mienioną na efektywne dolary lub złote 
według giełdowego kursu dolara. Nagra 
dy więc nasze przedstawiają z jednej s,tro 
ny znaczną wartość picni~żną i .da~ą Czy 
telnikowi szanse wygrama dZIesiątków 
tysięcy dolarów, z drugiej zaś I?opie7ają 
imprezę państwową. popularYZUjąc war· 
tościo\ve premjówki dolarowe. 
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Ohydny akt zemsty hajdamaków. 
• Oblali naftą i podpalili 6 trumien ze zwlokami ' 

polskich żOłnierzy. 
Wspomnienie "bohaterskich" czynów Łobody i rtalewajki. . 
Ze Lwowa donoszą: 
Wypadek, świadczE\'cy o niepospolitem 

wprost zdzicwtJ1U pewnych sfer wojują­
cej hajdamaczyzny, a który spotkat się z 
o-burz,elliem społeczeństwa polskiego, zda 
rzy! s,ię onegdaj we -wsi Wereszyce w 
pow. G1"ódek Jagiell. 

Oto przed kilku dniami patr.iolyczna 
ludność Gródka Jagiel!o!1skiego i okolicy 
dokonała ekshumacji zwłok sześciu żoł­
nierzy p.oIskich, pOległych w walkach 
polsko-ukraińskich i postano wita je prze­
nieść na cmentarz O'broTlców Lwowa we 
Lwowie. . 

Tymczasem złożono je w koslnicy 
specjalni,e wybudow.anej '\v Wereszycy 
pod Gródkiem Jag. Onegdaj do kostnicy 
tei wtargnę!i niewySłedzeni na razie zbro 
41łl'iarze i skrzynie zawierające zwłoki 

pOdpalili. oblawszy ie przedtem naftą. W 
iednej chwili p.owstał wIelki pożar. Mie­
szkaflcy na szczęścle rychto zaalarmowa­
ni przez l?;rabarza. pośpi,eszyli na ratu­
nek. Niestety z 6 skrzyń uratowano tyl­
ko cztery, dwie zaś spaliły się doszczęt­
nie ,j zwłoki zos,tały zw~s!lOtne. 

Postenmek pol'icH Wereszyce. oraz 
Powiatowa Komenda P. P. w Gródku 
Jagi,ell. wszczęly energicz.ne dochodzenia 
a zebrane w tej sprawi-e szczel?;óly wska­
zują jako sprawców na miej-scowycb bO­
ryte!i. ldórzy w ten obrzydł·iwy spc>sób 
chcieli zaznaczyć swoją działalność pOoli· 
tyczną. 

Polska opinja pubHczna wzburzona do 
dę;bi tym aktem barbarzyństwa, domaga 
się energ.icznego śledztwa i surowego 
ukarania rizunów. 

. fałszywe pogłoski. 
Propaganda nnemietka usiłuje wywołać zamęt 

w opinji europejskiej. 
Z Lo.ndy,nu telegrafują: 
Wszelkie wiadomości. jakoby Japonja 

Oświadczyła się p:rzeciłw powiekszeniu sta 
tych mieJsc w Radzie Ligi' Narodów, dalej 
jakoby BrazvUa: 

cofneła swe oretensie 

otrzyman.ia takiego miejsca. zaś ChinY' z 
ta:ką pretensja Bwieżo wystąpHv. S'ą zupeł 
ni'e wyssane z paIca i pochodza z,e źr6de,t 
niemieckich. 1dórvm z,ależv na wywołaniu 
z.amętu w opi,nil pubUcznej Euro,py. 

Interweolja ~ol~kie~o koiiioła eWanlieli[kie~o W ~lwe[ji 
Superinłendewt Bursze wt!ywa Szwed6w w imię hasła bra­

terstwa i przyjaźni narod6w do zaniechania 
anłypolsldch . wystąpielfl. 

(Od włm;ne~o k.oresoonóenta.) 
Su'p-erin tendent ~eneralnv kościoła e­

wangieHcko-au~shurskiego w P.olsce. pa­
stor Bursze Wystosował do gltQwv koś-cio 
la prot-estanckiego w Szwe'cil. arcybiskupa 
Soderbloma ),,'1 Upsali pismo. w które m ap--J 
l,uje. aby wvwar,r wj}lvw swój na 

niem-zYiazna Połśce oDinie 
s.zwe.ązka w tym ki e-runku. bv ni-e opono­
wa'no P-rzeciw n.a:dauiu P.olsce stałego miej 
sca w Lidz.e Narodów. P3Js,tor Bursze 1)0-

woluIe sh;l na uchwałY' zesz~oro-cznego kon 
gresu koś'Ciotówc.hrześ'CiJański,oh w Sz.tok 
holmie. zalecaią.ce 

dą~enie " do haseł przvlażni 
i s.pokoiu mię.dzv narod-ami. Pi,smo akcen­
tuje. że Polska stanowi- dziś w Eur01)ie 
środkowej . _ 

ostoie oolitvki pokojowej -
i dla:t,ego zastuguje na to, żeby zasiadt w 
organi-za,cH. któr'ej celem -jest ISlzerzenie ha­
seł 'PokoIowych. 

Straszny czyn zdradzonego kochanka. 
tł'ożem zdarł skórę z piersi, na której miał wytatuowany 

obraz niewiernej narzeczonej. 

Z Prttszkow.a telefonuja: 
Ślusarz Jan Zabłocki, który sVi'ojego 

czasu kazaI 
wYtatuQwać sobie na oi.ersi 

naturalnej wielkości podobizne swej na­
rzeczonei. dowi'edziat się w wiezieniu_o że 
narzeczona ni-etylko z nim z.erwala. ale na 

wet iei zawdzIęczał dosIanIe sie d'o wlę­
zienia. Z rozpaczy zdarł- sobie nożem sk6 
rę z całej Diersi 
wraz z Dottr,ete.tn niewiernej n.arzecwnei. 

Rannego znaleziono w ,ceLi ;pławiąoe"go 
's i ę we krwi i odwieziono w sltani-e ciężkim 
do lS,zpHala w Warszawie: 

stralk włoski W fabryce Tonelów 
VI Rado-msku. 

Interwencja inspektora pracy nie odniosła żadnego skutku. 

Robotni,cy fabryki mebli w Radomsku 
finnv Tonet zwróci'li się do centralnego 
zarza<lu w Cieszy.ni'e z 

źadaniami 30 proc. podwyżki. 
Ponieważ żądania powyższe odrzuco 

n.o. robotnicy rozDoczęli 
straik włoski. 

StraU{ obiał p'rzedeWSzyi~tkiem pakownię. 
zdzi-e w'szystkie robotnice odmó\vHy speł 
nienła swych czynnośd. 

Odbędzie się w poniedziałe 
'VV poniedziałek, dnia 1 marca t. b. o 

god~. wlecz. w pierwszym terminie, a w 
~azie 11'te dojścia do slmtku o godz. 7-ej 
wj.e~l,: . . w drugim terminie ważne bez 
względu- na ilość czlo-nków. odbędzie się 
w sald własnej przy ulicy Przejazd 34. 
Ogórne "Roczne Zebrani·e Stowarzyszenia 
Re/hotników Chrześcijański'ch w Łodzi z 
porz-ądkiem następującym: -

l) Zagajenie i wybór Prezydjum ze­
brania; 2) Odczytanie proiokulu z po-

W celu interweniowania oraz 
załagodzenia zatarsm 

sku inspektor pra 

_ ... 

Litwini stroją sobie niewczesne żarty 
z władz polskich -

Zamiast delegata ~o prowadzenia ukła~hSw przysła r 
pijanego strainika. I 

Z Wilna telefonują: 
_ Projektowane na wczoraj spotkanie 
delegata władz polskich p. Łukaszewicza 
z naczelnikiem litewskiego powiatu wil­
k?mi~rsk.ieg~ nie doszło do skutku, gdyż 
Lltwm me Zjawił się. Przybył natomiast 
na ~iejsce spotkania jakiś niższy funkcjo 
narJusz straży litewskiej, 

kompletnie pijany 
w towarzystwie dwóch uzbrojonych w 
karabiny i granaty ręczne strażników , 

, 

wobec czego p. Łukas~ewicz zaniechał 
rozmowy. Dotąd ze strony Litwy nie 
zgłoszono żadnych kroków polubow­
nyc~, co dow?dzi, że wczorajsza propo. 
zyc]a spotkama 

była n.ową pr.owokacją litewska. 
. Poza!em o!rzymaliśmy wiadomoŚć~ że 

lItewsku: w?Jska 'v~ dalszym Ciągu gro­
madzą SIły l okOPUJą się tuż nad 0-ranl·· 
cą. b 

_ Zjaz~ Samorządów w Warszawie. 
Liczny udZiał delegat6w z województwa łódzkiego. 

W ,dniu dzisi~ej~zym , o godz. 7.20 ra- Prócz wyżej 'Wspomn:.ianY1Ch, 'echa 
no z dworca ł:ódz - Pa"br)11cznego wy je- ło kil'ku delegatów 'W char.akterz:Y'~o.śd I 

c~ata . deIegaqa Sam?rządu P.ow,ia'fu . Z powiatu brze.zińskJego na zjazd Sa~ 
Ło~k~eg{} n~ ogólny Zjazd Samorządów morządów wyjech.ało trzech delegatów. 
w arsza:wIe... _ Musimy zaznaczyć, ,iż z wydziałÓw po-

W sk~ad delegacJ.1 weszH P'I?' Staro.- waatowy~h całego województwa lód~1rie­
sta })Ow,~attt łódzkiego Rem1szewSlkl, go wyjecha'fo przeszło stu de'legatów 
członkOWIe Wydziału Po,wia'tOiwego, Ka-({J) 
miński ,i Wo}oiecho'wski. • d_",,,. eH 4 4**& .eUJM ,,# 4&iI&J 

. Mo.d~ .kobi~ ~ podnl.eciI zmysły 
Męzczyznu nie pOWinni na plażach kąpać się wspól .. 

nie z kobietami. 
Domaga się tego list pasterski ' biskup6w austrjackich. 

_. Bislmpi austrjąccy z kardynal~f!1 dr. szkodliwie nietylko na ich zdrowie, al~ 
PIfflem, prł'masem,. na czele o~tosIh i na duszę, zabijają bowiem przyrodzo-
_ zblor.owy lIst pasterski ną kobietom wstydliwość' 
do wie~ny~~ w sprawie szerzacej się nie- 4) wspólne kapiele na 'plażach winny 
obyczaJnoscI pod maską . ustać. 

. . .,ku~~ ciała.... Biskupi występują przeciw t. zw. "szko, 
BISkuPI domagają SIę od WIernych, aby: 10m rytmiki" jako propagującym 00- ' 

l) lekcje gimnastyki chłopców i dziew g{)Ść. _' I 

cząt . Następstwem źle p.ojętej kultury cia-
nie odbywały się wspólnie; ta, która zmienia się w ) 

2) aby uł?lania gimnastycząe (zwlasz kult nag.oścl, 
cz;;. dla ,J;. dziewcząt) miały przyzwoity jest moda kóbieca, obliczona na podnie~ 
kro]; cenie zmysłów i nie mająca nic wsp61-1 

3) aby zabrohić dziewczętom uprawia nego z higjeną. 
tlia niektórych sportów, które wpływają 
., e .. -SWA!A twe we "'$ H t • 

12-TA LOTERJA PANSTWOWA. 
V-TA KLASA. 

Dziewiętnasty dzłeń ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Zł ... ~O.OOO Nr. 17523. 
Zł. 3.000 Nr. Nr. 1464, 2082. 
Zł. 2.00 Nr.: 55524, 56591. 
Zł. 1.000 Nr.: 19367, 30318, 58646. 
Zł. 600 Nr.: 3638, 14106, 27044" 29305 

31236, 36245, 37210, 39332, 39971, 45989, 
54990. 

Zł. 500 Nr.: 1756, 15017, 15860, 18257. 
18302, 22183, 28917, 29519, 32497, 38810, 
44015, 45498, 49116, 53846. 

Zł. 400 Nr.: 423, 2724, 3093, 5116, 
7191, 8309, 10698, 11808, 16700, 18293, 
18564, 20282, 20321, 20665, 25263, 26076, 
26321, 27231, 27869, 29524, 30111, 30884; 
36273, 3'8143, 40479, 42990, 439()5, 44725, 
46395, 50621. 51702, 56795, 59130, 60071, 
61121. 61081, 61137, 62133, 64410, 64457, 
64871. 
+A4 w 

Sekcja Dramatyczna T -wa S. O. 
"Odrodzenie" • 

W dniu 28 lutego (w niedzielę) w sali 
T -wa Akc. L. Geyera przy ulicy PIotr 

295 

W jutrzejszym. tj. niedziełnvm .. K~ 
rze Łódz1dm" ukaże sie k1Ji1llOll 1Ja1łasOwy 
Wielkiej Prenrlówłd Świątecznej "Lódz· 
lde20 Echa Wiecrorne1Zo" 

Giełda 

PioPUJsza DPzedg. W8PSZ8Wsha. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,71 
37,1/1 
28,13 

148,38 

Opuna opzedg. wa,szawsha. 
Dolar w obrotach prywat. 
i międzybankowych 7,80 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

66,-
66,18 

5,191/. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.70. 

Prywatnie dolar w żądaniu 7,85 
VI płaceniu 7,80 
Tendencja słabsza. Podaż mierna. 

tła letnisko! 

Pla[@ lółmorll8w~ 
z laskiem brzozowym w Kałach 
(w "Koch anówku" pomiędzy 

willą W -nego Prussaka) do 
sprzedania -

Okolica lesista, 15 min. od tram­
waju. Cena od umowy. Warunki 
dogodne. Adres sprzedającego w 

Administracji. 

Ze względu na doniosłość odczytu 
prosimy o liczne przybycie. 

Wejście na odczyt bezpłatne. 
lanąd T-wa. 

.. • ... & 
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• • ezonowe I stale on • 
Problemat miłości i małżeństwa w nowoczesnej PersJi. 

Persja należy do tych j{lraiów. o kt6-
fyoh lS 'ie mówi, nie mając pewnych danych 
ani iaslle1!:() wyobrażenia. Dla wiekszośd 
W'Yksztak'Onych nawet Eur'Opejlczyików 
Persia jes.t ziemią 

pełną tajemnic. 

zna:na jedvnie z Hteratury. temafem g'fOZV 
,pełnych opowieś'ci iter'en.em nie,daW\tlej 
dość poważnie zakroionei rewolucji. 

Nac czasie ,przeto jest książka. ~tóra lt­
kazata się świeżo na pótka,ch księg-arskieh 
Berlina jako trzeci tom wvo.awnictwa: 
.,Świat w słowie i i'lustra,cji", bedąoca mo­
UIOIn"afią kraju Lwa i Słońca. 

AutoT jej. fryderyk Rozen, bvlv mini 
ste'r ni,emiecki spraw zag-ranicZlt1Vch. dy­
plomata i znany i:nterprretator pe.rtskiej l'iry 
ki. ~óry mi'eszkal 8 lat w Persji w cha rak 
'terze urzędowym. w fascynujacych sło­
wach opisuje kraine rajskiei równikowej 
flory i wieczne20 śni • kraine o starożvt 
nej kulturze. OS'Obliwych zwvczaia,ch. t'ra 
dycia,oh i sztuce. 

Dtug-i 'Pobyt w Tehera,nie. coroczne 
konne wycieczki w g-fą'b kraiu dary Roze 
nowi moŻJ1ość wniknąć we wszvstki·e dzie 
dziny życia nar'Odu perskie.g-'O. To też w 
'klsiąż'ce swo.iej maluie ŻYWO i barwnie 
stan kulturalny i cywilizacyjny Persów. 
reU,de. derwiszyzm. mistYke. architeHu­
r-ę .malarstwo i t. d., P'rzeplata.iąc swoie o 
'Pisy wv.iątkami z nie'Ogloszonych pamiętni­
ków Zlnane.g-o w histor.ii literatury Szalk­
Nazir-ed-dina. 

STOSUNEK PERSÓW DO KOBIET. 
Specjalnie ciekawe są uwag-j o stosun 

ku Persów do kob:et. Prorok MOhammed 
jak mówi histeria. miał 11 dÓWllych żon i 
dwie ooboczne: chrześciianke i żydówke. 
W dzisieiszej Persii 

wielożeństwo jest rzadkości a 
Ze względów natury materjalnej. Ważną 
iednak przy'czyna j,est również gorzkie do 
świad-czenie. że mnog'Ość kobiet w domu 
jest nfewvczerpanem źródłem ni'esnasek i 

. niepokoiów. 
Bezżeństwo iest także rzadkoscia 

i traktowane iest jako objaw nienaturalny 
To też każda dżiewczyna w Per,sji nie 

obdarz'Ona jakimś sp,ecialnym defe~em fi­
zycznym, ma szanse z.amąŻ<póiśda i 

nie drżY przed staropanieństwem. 

Kiedy dojdzie do lat 13-14_mdzice. nie 
uwz2:1edniając jej woli. 'Oddaja, ja te.mu 
mężczYźnie, który im najbal'dziej odpowia 
da" a mówią,c otwaroCie. który im naRepiej 
zap/laci. 

Ale ra.z zamężna. kobieta perska zys­
lruIe 

dutą niezależność . 

w St'Osunku do męża i niepodzLelnie dzier 
żv berto wladzv w d'Omu. 

la to meżczyzna ma wszelka swobode 
zerwania małżeństwa. 

Jeś:li PO niejakim czasie żałuie swego 
kl'oku; mtOże sic I}Owtórnie ze swa rozwie 
dzi,oną żona ożenić. o ile iest woln.a. Ale 
prawo wyma'ga koniecznie. aby ws,tąpita 

w nowe związki małżeńskie. a potem się 
rozwiodła. 

.. lA WODOWI"' MEŻOWIE. 
To też są meżczyźni wśród Persów. 

którzy zawodowo żenia się z takierni ko­
bietami. ażeby OOprzedniemu mał~onkowi 
umożliwić powrót do nich • . 

MAŁŻEŃSTWO SE.lONOWE. 
Osobliwym jest panujący w Persji sy­

stem małżeństw sezonowych. 

Sezonowa żona 
jest przeciwieństwem żony "stałej". Akt 
ślubny prawnie ustana'wia długotrwał'Ość 
"sezonowego" małżet1stwa - od jednego 
dnia (dosłownie) do 99 lat. Ślub taki za­
wiera się za pośrednictwem kapłanów 

przy zachowaniu uroczystego ceremonja 
lu tak samo jak ślub ,stały". 

Prżeważnie małżeństwa "sezonowe" 
są w zwyczaju podczas wielkich pieIgrzy 
met\: ze względu na to, że trwają one mie 
siąc i dłużej, przy tern pielgrzymi pozo- -
stają nieraz w świętem miejscu kilka ty­
godni. 

Przebywający tam kapłani o niższem 
stanowisku ducltownem przybyłym piel­
grzymom wynajmują natychmiast mie­
szkanie i kobiety. 

I księża i kobiety traktują próceder za 
wodowo 

'jako środek zarobkowania. 

Prostytucja w Persji prawie nie ist­
nieje, a to dla tej przyczyny, że kobiety 
są przeważnie materjalnie zabezpieczone. 

PERSI(IE SYRENY. 
W południowo-zachodnim natomiast 

zali .. ,tku Persji żyje dziwny szczep, po-

MW· *WAMW4A .;. wejM A!MH*f5--1 

Współczesna moda. a nasze dzieci. 

'I 

Ojciec: - Czemu płaczesz Wandziu? 
Wandzia: - A ... a ... bo... mamusia... włożyła... na siebIe mo­

ją. .. nową sukienkę. 

krewny Kurdom, którego młode kobiety 
oddają się śpiewom, tat1com i wolneJ mi. 
łości • 

W okolicy Kirmanszah'u podróżny 
spotyka ich prowizoryczne obozy i z od­
dali już słuch j8g0 1ubuje się syrenim ich 
śpiewem. 

Rozpowszechnionym jest w znaczne} 
mierze nienaturalny stosunek płci. 

Podczas wszystkich uroczystośei re­
ligijnych jak np. w dniu urodzin szacha, 
lub jakiegoś satrapy prOWincjonalnego PO 
pisy taneczne chłopców stanowią nieod· 
zowną część programu zabawy. 

APOLLO .. APOL~,""O 
Wiłm 

DZIŚ PREMJERA! 

Poraz pierwszy w Łodzi 

Golcy i Skarby 
farsa w S-miu częściach 

Pat i Partachon 

ODEON ::ODEON 
II_m 

KOlIBRA [lAtl 
Epokowy film w 8 wielkich aktach 
Najpiękniejsze okazy ludzkości 
w pełnym blasku i nagich kras. 

PO RAZ PIERWSZY w ŁODZI 

~lAjKA HI(WI~~[lH'[H 
Sensacyjny dramat 12 aktowo 2 ser. razem 

całość 

nOBODY w roli główne'. 

Szkoła tańca 
w. Lipińskiego Ewan!!ieli~ 

Od marca rozpoczynają nowe komplety. 
i lekcje praktyczne. 
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Pan,i Lala obudziła się okolo południa. 
Po wczorajszym wieczorze w Savayu czu 
fa się jeszcze nieco odurzona. \;Vielkie, 
btękitne j,ej o·czy, sennie spoglądały z pod 
zwi'chrzonej czuprymKi a la garc;.onne. Pa­
ni .Lala była sama. Mąż, naturalnie, w 
banku lub na gief.dzie, pomiędzy któremi 
to i ns tytUCjami kursowa! stak, obwożąc 

w w ielkim, lśniącym Daimlerze. swą gru­
bą figuTę, pałkowaty nos i holenderskie 
cygaro w zaślini{lnych wargach. 

Samotriość pani Lali ni,e ciężyła jej 
zbytnio, fatwo bowiem zrozumieć, że 
sześćdziesięcioletni matador łódzkiej fi­
nansjery, pan Ż'bigniew Apfelduft, nie byt 

niezbędnym towarzyszem dla młodej. \v'10 
tk-iej blondyneczki. 

Myślała o swej przeszłości, kiedy ja­
ko mąszynistka, w bimze obecnego mę­
ża, pracowała za 15 zł. miesięcznie, cho­
dząc VI grubych ba wełnianych pończo­
chach. Myślala o obecnym dostatku i 
szczęściu, czas,em tylko zakłócanem 

przez. mato zresztą w ymagają.cego , mę­
ża. 

Jeden tylk{) pan Jerzy, tu pani · Lala 
zlekka się uśmieoha. tak, trudno. nazywa 
się Bucek, al€ taki miły. Ubrany zawsze 
według ostatniej mody. Tango tańczy jak 
sarn Valentino, a przytem, w jeg'O cCeach 

. pani La'la nie dostrzegła nigdy te"go na­
pastliwego łakomstwa. które pojawiało 
się zawsze w spOjrzeniach innych. Prze­
dwnie. pan Jerzy spoglądał na nią swe­
mi ciel11tlemi ocz'ami tak. jakgdyby za 
ch witę miał wygłos·i .ć prośbę, od której 
zawisło jeg-o życie, jego los ,i szczęście. 
Nie pomag.ały jednak p'rzyzwalające 

uśmiechy młodej pani. N~e pomo-gfo na­
wet uściśnienie ręki, jakiem g-o ohdarzy­
ta ki·edYŚ. zapraszając do siehie na wie­
czór. Pan Jerzy milczat. prośba tkwiła 
zawsze w jego piGknych oczach. A je­
dnak, coś bylo w tym, smukfym jak 
trzci.na chlop'cu, co rozsądnej pani Lali 

\ 

kazało zapominać o względach ostroŻl:JO­
ści i małżeńskich zo.oowiązaniach. 

... Ostry dzwonek teI.efonu. przerwat 
marzenia pani Lali. lialo!'" tak t{) ja. La­
ia ... ach to pan Jerzy! Co-o-o-o? Żeby 
się z Panem spotkać \v mieście? O nie, 
w żadnym \vypadku. skąd p.anu to na 
myśl przyszło! Ma pan prośbę'? to pro­
szę przyjść tu. 

W półtorej godzillY później, w ma­
łym gabineciku, na wygodnej tureckiej 
ka,napie, pan Jerzy Bucek siedział naprze 
ciw pani Lali trzymając w swych dło­

niach jej rączkę ... 

,,Pan'i Lalo, doprawdy ja już tak dłu­

żej żyć ni·e mo'gę, pani mi nie odmó\vi. ja 
wiem, ale bOję się wyznać moją prośbę. 

Pani ma dobre serduszko - prawda? -
nie wyrzuci mnie pani na z,bity Ieb. Pro­
szę pamiętać że 'od pani zgody zależy ca­
le moje szczęście". 

Głos pana Buceka drżał. a oczy wpi­
jały się w panią Lalę fascynująco, wpra­
wi·ą.jąc ją, jak oczy węża. w stan fizycz­
r.eg-o bezwladu. Pod złotą czuprynką, 

szynbko przebiegały luźlle, l1ieskoordyno­
wane, myśli: ... no mówże prędzej niezda­
ro ...• a jeśli 'kto się dowie ... omnja ... 

A! wszystko jedno, ja też chcę mieć 

trochę szczęścia dla sie'bi·e - ale czy 

mam prawo?" Ledwo dostrzegalnem ski, 
nieniem głowy dala znak przyzwolenia. 
a z karminowydl ustek padlo ci<chutkie: 
"Pro.szę" . 

... Chciałem prosić. rzekł mtoc1y czJ.o­
wiek z uśmiechem, aby mąż Pani zaży­
rowar mi weksel na tysiąc pięćset zlo­
ty;ch, które O'biecali mi w pewnym banku 
natychmiast wypłacić. jeśli uzyskam ży­
ro pana Apfeldufta". 

Pani La'la zbladła. Bez słowa. nie ba! 
dzo wiedząc co robi. wzięła do ręki po­
dallY jej wekslowy blankiet i skinieniem 
gl,owy pożegnała pana Jerzego Buccka. 

Pan Jerzy Bncek, odkąd został co­
dziennym gościem u pailstw,a Apfelduf­
tów, staną! z'l1acznie pod względem fina:1 
sowym. Koledzy zazdroszczą mu, tak 
piel1'ięd~y, jak j łask piękne! pani Lali, al..; 
dyskretny mIody cztowiek milczy i zoa­
cząco się uśmi·echa. 

Mąż - jak to mąż - nie \l/idzi Ili..:, 
.nie wie o niczem. większe niż doty'chcząs 
wydatki swej żony. sldada na karb dro­
żyzny, a młodego Buceka, bardzo na\l,ct 
lubi i często mówi: "Ten Jerzy to on jest 
prawdziwy gentleman. żeby s'ię tylb 
1('JaCz.ej nazywał, I'O'by wyglądał jal;: 
echt - prawdziwy przedwoj'enny hrabia. 
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Amerykańskie zło" iwości. 
ł 

Polityka i niewiasty w świetle satyry. 
Amerykanie odz,naczaja. się sw.oistym 

humorem. l!1!iezawsze zrozumiałym dla Eu 
ropejczvka. Jednakże przewaiJIlie 

oowcivy te. 
czasem są niezl'e i w na.iszerszem pojęciu. 
Oto lcillka z nich: 

"Jeśli pań'stw,a euro.peislde tak dh.lgo.o 
nie zaczna wojny. 

oo"óki łlie sPłacą dłu2ÓW Ameryce. 
to możemy liczyć na bardzo dt1ug-i okres 
pokoJu. 

.. Afryka podohno masowo 
sorowadza suknie kobiece 

z Ameryki. Nic dziwnego. klimat famtej-

SZY jest do f~go zupetmie odtpowiedni". 
.. Francja winna nam 3340 miłtooów do 

larów. Procenta od tej sumy wy.noszą, 
870 mi!j(}nów dolarów. 

Rza.d francuski .oświadczyl g-ofowość 
zapłacenia 40 mil}onów dolarów. Chwa~a 
Bog-u! p.rzynajmniej pokryte wsta'ną, pro 
centy od ,pr.ocentów". 

..Wedle statystyki sprzedano w roku 
ubiegłym w Stanach Zj. / 

18 miljonów pUdełek szminki. 
Poniev.naż mamy cztery razy tyle KO­

biet. należy więc przy!>uścić. Ż'e z:na'czna 
ich część używa zwyklej farby malarskiej. 

~nany "bombiarz" przy pracy. 

lafaia[H tome~a, wy~ełniona ~woma tonnami mat~riału WY~ł1[how~~o, 
może działat skutecznie na odległość tysiąca mil. 

Jak donoszą z Waszvngfonu. Lester P. 
Barlow. vnany 

wynalazca różOO® typu bomb. 
uivwan:vch wdczas woinv świato\",cj, 
lJirz e.dJSta wit leaderom K.o-ug>resu plany no 
we.i ma'SzYi11Y WQjennei. tak 

straszliwej w swojej sile nlszczącei 
ze ,prawie nie dade się opisać. Jest to la­
tajCl'cCl! torpeda. 'Wypełniona dwoma lon­
nami materlatów wybuchowych. która 
t11()że być wYStana 

na odle2łOść 1000 miło 
Wynalazca IPOwiada. że z taka bronIą, 

zaF:rażającą świaru, wojna będzie isiotnie 
VI' deta' z ood PfaIW. CI! 

r()Zbr.()jeti~ słanie się faktem dokonanym. 
nie Huzja. jaka. jes't dziJsiaj. Dla tych tu po 
w-odów p. Barlow za.ofiar.ował swói wyna 
la,zek Sto Z}ednO'cz-onym. 

Torpeda skrada się zasadnilc'W z Z-ch 
silników. daiąClYCh 1600 liP., do której 
przyczepiona jesfl 

Olbrzymia bomba. 

wY1)etni-ona TNT. lub innym materjałem 
wybuchowym. Lot torpedy jest kontrolo­
WM1Y automat:vcz,n!e. Barlow 'Powiada. że 
jedna talka dalekon.ośna bomba wystarcza 
raby do 

koml>letne2'O zniszczenia 
śl1UZów kanału painamskieg-o. 

loa~omity reiner filmowy lu~i[l ~O[hO~li l Mało~ol~ki. 
Glor,ja Swanson ma również troc:h~ krwi polskiej. 

Lya de Puti, to rodowita łodzoanka. 

JesreŚl11v przyzwyczajeni do zaJU<l!ni­
cz,nych ·arlystów filmorwvtCh og-ladaiac rok 
rocznie iSetl<'i' obcych .obrazów. wtedy gody 
'm,eraJz .pod ohcem nazwńskiem ukrywają 
się P-olacy. Napierkowska. znana z A1lan­
Htydy jesf Pollką. jak rówll1ież Pola Negri 
<A'POlooia CbaluPiec). 

Soava Ga'lonne (WinaweróWłlJla) jest 
siostra. vnane~o literata BrUll1-o Winawer:a. 
G1O'rja Svanson 'Podobn.o ma również Tlro 
ch~ krw,i polskiej przez swa. babke. Ceni-o 
ny reżyser Lubi,cz pochodZi z MafQlpo'lski, 
zaś o Lva de Puti. podające.i sie za Wę­
gierkę. twierdzą, że po'chodzi z Łodzi. . . 

Echa ubiegłego karnawału. 

Złote peruki ~a główkach pięknych 
paryżanek. 

Sensacją bieżącego karna \vałlu parvs­
kiego sta~a się złota peruka. która na jed 
,nvm z balów za:PII'ezentowata aMorka A­
<hlfina Renee. 

Peruka sporządzona z ckucików zło-

ty.ch. ozdooiona g'\l.:iazda rubinowa. z bry 
lanei/kami. '''"''''wołała powszechma sensa­
cję i stala się najmodnieisza.. Coprawrla. 
nie każda Paryżanka motŻJe sobie POZW.olić 
na taki zbytek. 

Antyrewolucyjne tańce: 
"Shimmy", "Charlestown", "Java", zakazane w Rosji sowieckiej. 

. -,Ukazało sie rozporza. 
dzeni.e rzadu sowieckiegoo. zakazujące w 
calI ej Rosii tańczenia na zabawach pub· 
licznych i w pubHcZit1ych lokalach tańców 
nowoczesnych. 

Od zak!zu teg-o \.1W,olnione sa tylko 
dwa dandngoi w Moskwie i Petersburgu, 
w których bywaja cudzoziemcy. 

'M*Mh 'ma!iI • • • OM lUDOW . :-== • • 
Dla młodzieży dozwolone ======= 

Od piątku dn.261utego i dni następnych wyświetlany będzie przepiękny film p. t. 

"WIE N ZE A" 
potężny obraz historyczny w 7 ak- St4alfana Z~romskl·ego 
tachf osnuty na tle głośnej powieści ~ ~ 
Ze względu na wyS10ką wartość artystyczną obrazu pod względem wykonania 
i przepięknej treści osnutej na tle męczeńskich walk Narodu Polskiego, ka. 

żdy Polak winien film ten zobaczyć. 

CENY MIEJSC: Na wszystkie seansy od godz. 4 po poł., w soboty od godz. 
3 po pol. i w niedziele od 2 po poł. po 40 gr. każde. 

Z życia sławnych kompozytorów muzycznych. 

ffenbach był miłośnikiem hałasu. 
Praca twórcz szła. mu "!tedy dobrz , gdy słyszał 

śmiechy I wrzawę_ 
"Le Tem'Ps" przypomina mato znany 

s?JCZe~ół z życia Offenbawa. kom'Pozyto 
ra .. Pięknej Hemy" ... Opowieści Hoffma­
na/' i wielu innych dziet Wbrew pOjęciu, 
jakie wytworzvł.o się o sposobie ~orze­
nie 5o!awnvch muzyków. Offenbach oyb 

miłośłlikiem - hałasu. 
Prai::a twórcza szła mu d.oskonale dopie, 

ro wtedy ,gody koto siebie słvszat śmiechy 
i wrzawę. 

To leż dom jego pełen byt zawsze 
przedstawicieli iiteraturv i sztuki wiodą­
cych 

OŻYwione rozmowv. 
PO'CLczas godv g-os'podarz przy fortepianie 
komponował. Jeśli 'I1astata chwil.owa ci­
sza. ooracat się go.!1iewnie. pytając: 

Krateczki sądowe. -

- No cóż tam? CZy Mo uma,r~? 
W r. 1857 w mlestkaniu Offenbacha <fd 

był,a się 

za~awa kostinmowo-wOO:ałna". 
Słynny kom'Pozytorr .. Crurmeny" BizeT 

zia wił się przebrany za dziecko, zaś ni-em 
niei znamy hvorca .. Lakme" i .. Co:p:pelji·' 
Delibes-za żo~nierza. 111ll1Y't1l ra'zem znów 
zaimprowi'zow.ano 

..sYmfonie wieiskleiro oOOwórka". 
przy.czem kawy z .obecnyoh musiał uda 
wać gJtos jaki'eg-.oś zwierz.ęcia domowego. 
WyrÓŻnił się wówczas Delibe;s. zoowodze 
niem naśladuj<lic glos ... łańcuchowezo kun 
dla. 

kienk 13. 
Ostra wymiana zdań w poczekalni poczty głównej. 

P. J. Wekselman, zamieszkały przy 
. ulicy' Kilińskiego nr. 43 pracuje w jednej 
z miejscowych firm manufakturowych, 
dla której stale załatwia rozmaite spra­
wy, przedewszystkiem zaś ekspedycję li­
stów i pieniędzy na poczcie głównej. 

W dniu 2 grudnia roku zeszłego pan 
Wekselman stanął w monstrualnie dłu­
gim ogonku przed okienkiem opatrzonem 
fatalną trzynastką. Po jakiejś godzinie 
dopiero zaczął zbliżać się do upragnione­
go celu. 

, SEZON SIĘ OTWORZYŁ? ... 

rJuż stanął przy samem okienku, JUŻ 
sięgnął po portfel z pieniędzmi, gdy oto 
tuż przed samym jego nosem okienko za­
trzaskuje się z hałasem, a po chwili z 
wnętrza rozlega się dźwięk szklanek i 
łyżeczek. To urzędnicy zabrali się do 
popijania herbatki. Westchnął gorzko 
pan Wekselman i czekał zrezygnowany. 
Wszystko przecież ma swój kres, skoń­
czy się przeto i popijanie herbatki. O ra­
dości - otwiera się okienko! Wychyla 
się z niego owa urzędniczka i oznajmia 
tonem kategorycznym, że wszyscy z 
przed okienka nr. 13 mają skierować się 
do okienka nr. 9. Propozycja ta nie by­
łaby taka przykra, gdyby nie okoliczność 
że przed okienkiem dziewiątem stłoczyła 
się również o~romna ilość interesantów. 

GORĄCA ATMOSfERA. 
Nie było jednak rady: nieszczęśliwi 

trzynastkowicze udali się przed wymie­
nione okienko, pragnąc ulokować się mo­
żliwie najkorzystniej,spotkali się jednak z 
ostrym protestem dziewiątkowiczów, żą­
dających by przybysze udali się na sam 
koniec kolejki. Nastąpiła ostra wymiana 
zdań, powstał zamęt, czemu sprzyjała też 
nieobecność stróża bezpieczeństwa i spo 
koju publicznego. W chwili jednak, gdy 

temperatura w poczekalni poczty doszła 
do stopnia wrzenia i często gęsto jęty się 
rozlegać soczyste epitety i zaciskały się 
pięście, przyszedł policjant. 

PAN MONIUSZKO MA GŁOS. 
Znienacka zjawił się również na sali 

urzędnik pocztowy pan felicjan Moniu­
szko i zwrócił się w sposób nietyle grze­
czny ile energiczny do zgromadzonych i 
zaproponował im by się wynosili z pacze 
kalni. Przedstawiciel policji zaś sporzą­
dzU p. Wekselmanowi, reagującemu na 
fakt zamknięcia okienka protokół za za­
kłócenie spokojU publicznego w urzędzie 
państwowym. Protokół za pośredni­
ctwem komisarjatu 8-ego P. P .. skierowa­
ny został do sądu pokojU 7-ego okręgu. 
Mimo to pan Wekselman wniósł na p. Mo 
niuszkę zażalenie do dyrektora Urzędu 
Pocztowego, podając w niem szczegófy 
nietaktownego zachowania się tego u­
rzędnika i domagając się ukarania go. 
Zażalenie to zostalo opatrzone podpisa­
mi mnóstwa świadków. Po krótkim cza­
sie otrzymał pan Wekselman odpOWiedź, 
że p. feliks Moniuszko został zwolniony 
z posady. 

PAN WEKSfLMAN UKARANY. 

Niezależnie zaś od tego VI dniu one­
gdajszym panJ. L. Weksalman stanął 
przed sądem pokoju 7 -ego okręgu. Świad 
kowie, a bylo ich sporo, zeznali, że wino­
wajcą awantury nie był bynajmniej pan 
W., lecz pan Feliks Moniuszko no i rozu­
mie się panna, która zamknęła okienko. 

Inaczej jednak sprawę oświetlili przed 
stawiciele policji i funkcjonarjusze puczto 
wio Na skutek jeh zeznań pan sędzia 
lVlrowiński skazał J. L. Wekselmana na 
20 zł. grzywny względnie 4 dni aresztu i 

2 zł. oplat sądowych. 
Sza-wicz. 

-0-
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Nr. 48 

Dzień w foazi. 
.-:S:-

Słaby w języku, za to 
mocny w pięści. 

Rozwścieczony Białek. 

x) Piw FeHks Bia rek zamieszkały 
przy uHcy P iotrkowski,ej 6, urznął s'ię 
godnie i 'idąc ulicą awanturował się wiel­
ce. 

Z wszystkiego był niezadowoI'Ony~ 
P rze·chodnie spieszący do domów ha­

mowali mu drogę. HaJaśliwy ryk syren 
samo'chodowy.ch ,i dzwonków tramwa­
jów razH jego uszy: słowem czu'f, ze 
szwystko sprzysięgło się przeciw niemu. 
Klnąc głośno (Ja pOTząd'ki tego świata 
Biatek . , 
. s~ul{ał zacze:pki 
~ Ję wkrótce znalazł. 

Powodem aw.antury byto. niebaczne 
~rącenie pijaka prz.ez przechodnia. Białek 
b~r . słabym w języku, przeto ' zaczął z 
mleJ'sca 

bić. 
Wyhlorzyło się wea1e 

pokaźne zbiegowisko. 
• P rzy,wolany posterunkowy starał si ę 
zLikw,idować zajście , n.atrafit jednak na 
rrieprzejednany opór. 

'Rozwścieczony Białek ruszył prze-
ciwko policjantowi , . 

uderzył go pieścią w twarz 
li obrZ'Ucit .stekiem o'belżywyoh wyrazów. 

Mimo zaci ek łej obrony odprowadzo­
no a wanturn1ka do komisar jatu, gdzie 

przespał się do rana. 
S iarek za zni·eważenie poHcjanla od- . 

powie przed sądem. 
!'i'*'Bt4>-,tit#łWWtfilłAS*MJWW ri iW ja 

Nadużycie alkoholu .. 
Ata.k pijanego sie!l"żanta na 

(lłapib.l!na zosłał w porę 
udarernniony. 

V>! numerze 46 "Łódzkiego Echa Wie 
'czornego" z dnia 25 b. m. zamieszczono 
notatkę, w której przebieg zajścia, jakie 
miało miejsce w Kompanji Sztabowej D. 
O. K. przedstawiono w fatszywem świe­
tle. 

Jakkolwiek bowieth prawdą jest, że 
pijany sierż. Kierzenkowski usiłował rzu 
cić się na kpt. Łukasika, który przybyŁ w 
celu przywrócenia porządku i spokoju 
naruszonego przez pijanego, to jednak 
przybyli z kapitanem szeregowi \v porę 
t emu zapobiegli i oddali sierż. Kierzen­
kowskiego w ręce wezwanej w między­
czasie żandarmerji. 

R. M. A YRES. 12) 

[lY~łMHJUl? ... 
POWIEŚĆ. 

Następnego ranka v.rysztam z domu, 
7.anim matka wstała i pojechała taxisem 
do miasta.' Na wejściowej bramie była 
mała tabliczka mosiężna z napisem: .,Ma 
dame Adeste". Długo jeszcze po odjeź­
dzie samochodu stałam i patrzyłam na 
ten napis, nie mogąc się zdecydować, 
czy mam zadzwonić i wejść, czy też u­
ciec. Drżałam ze zdenerwowania i wpi­
lam ,paznokcie w dłoń. Wkońcu zdoby­
lam się na wysiłek i zadzwoniłam. 

Drzv.'i otworzyła elegancko ubrana 
słuiqca, która rzucHa na mnie inkwizy ­
torskie spojrzenie. Nie należałam wido­
cznie do ty pu tych osób, którym zwykła 
byla otwierać drzwi, aby ich wpuścić do 
swej pall i. W jej oczach malowało się 
widoczne zdziwienie. Nie byłam copraw 
da zbyt eiegancko ubrana, chociaż wzię­
ram naj l epszą suknię i futro, które mi po­
darowala ciotka Anna. Musiałam na niej 
czynić wrażenie osoby nadzwyczaj zde­
nerwowanej, gdy niepewnym głosem za-

.. tóOZI(JE fCflfl WW r7r ~NE" - dnia 27 bitego 1926 rokiu. ... ts,"'.., __ as -=-- .... .. 
Droga umęczeń uczciwego człowlekaa / Z wichrem w zawody I 
Jarzmo pracy i nieuleczalna choroba odebrały mu 

chęt do życia. 
(n) NiewesoJe wiódł życie 

Henryk Wyrwasiński. 
zamieszk.ały kątem u pewn-e.i w-rlowy na 
odludnym końcu przedmieścia ulicy fijat 
kowskie.i. tuż pod samym Rokiciem. 

Żyde teg-o 23-1etniego mężczyzny by 
lo prawdziwem 

pasmem udręczeń. 
Będą:c dziec1Nem o·plvwat w dosTaTek, 

rodzice jeg-o bowiem. zam,iesZ!kuiący w 
Szadku. nalezeli 'do średnio tamoż.ne~w lm 
piectwa. 

Z nast.aniem woinv stan ten ule.!d kom 
pIetnej zmianie. 

Ojca Wz1 ę;l i na woInę MoskaIe i wię>cei 
.h1!Ż nie wr6dt 

Matkę Henryka zbałamuci'li Niemcy, 
więc porzu'Ciwszv .sklep i sy.na-.ledynaka 

uciekła do Prus 
w czasie odwrotu armH niemieckiej. Hen­
rysia, 14-letnie chll(l'll'ię wzIęła pod opiekę 
sta'ra niańka. 

Bliscy i dalecy krewni jak sę.py rzucili 
się na pozostawiony bez piec;w mająte­
czek i 

rozf!rablli łZO doszezetnie. 
Henryk źnal,azł sie na fasce i niełasce 

jednego z lifo§c!wIS,Zyćb,. 

Zaprzęg-nięfo wąHeRo chto·pca do cięż 
kiegoo jarzma pra'cv. nie pozwalaiąc mu 
na wet s·poirzeć do książki, Żyt tedy chło­
pak jak nieboski twór i wyrósł wreszcie 
na 'chuderlawegoo i 

niepłŚmieoo€1Zo mruka. 
Mając Już swe lata fi.enryk po'cząJ się 

buntowaćprze.ciwko uciskowi 
ze strony krewnych. 

a k'iedv .trO za to ,p·obi10 - uciekł. 
Ze skmdzionemi kilkunastu z.to'temi lu 

lał się po świecie i wkoń,cu 

zawadzi'! o Łódi. 
Tu zamieszkał w nędz.nei 'izbie 'Pi,wnicz 

nei. Zimno tam by,10 i mokro. \V,łaścicieLka 
bowiem uboga wdowa zarabiała na 

utrzymanie chmary dzieciaków 
praniem. 

Henryk za,czcl'! nO-5,ić węgole ludzljom 
zar.abia,l jakie ta.kle g"rosze. 

Ciężka .praca ' nadwątliła 
liche zdrowie 

Wyrwasiń'Skiego. Choroba piersiow.a ni­
s~czyla goo cora.z więcej, tak, że pócząf 
plu-ó krwią i wkońcu. w obawie dlug'o-trwa 
t'ej choroby PDstanowi·1 przyśpi'eszyć 

zbliżający słe kres 
swe~o życia. K1.lipil kwasu sotne.goo i poło­
Żywszy się do lóżka Wyplt zawartość bu 
leleczki. Wdowa słysząc jęki :oobi,eda co 
khu PO pomoc lekarska. 

ZaR'rala żałośnie trąbka pOR'ofowia ka 
Sy chorych i Henryka Wvrwasińskie.lto 

oqwjo·zta w ·sfani·e bardzo osIabionym do 
szpHala miejskieR'o. 

Sprytny złodzieI w hotelu nt:dzy. 
Do razu ·sztuka. 

. (x) Mieszkańcom przytułku' noclego­
wego przy ulicy Cmentarnej lO, 

ginęły stale pieniądze 
i inne drobiazgi. 

Złodziej mimo podpatrywań grasowal 
dalej bezkarnie. 

Zwoływano na ten temat wiece, na . 
których najwięcej przeklinał. _ 

nieznanego złodzieja 

Józef Jabłoński główny winowajca o­
wych kradzieży, zachęcając bezdomnych 
towarzyszy do bacznego śledzenia. 
Wszystko . jednak, rzecz oczywista, na 
nic . . 

Poznali się niebawem na wartości Ja­
błońskiego wychowańcy tego 

hotelu nędzy. 
Nocy wczorajszej jeden z baczniej­

szych spostrzegł tajemniczą postać skra­
dającą się zręcznie pomiędzy siennikami. 
Postać ta po chwili zbliżyła się do śle-

dzącego i jęla zręcznie 
obszukiwać mu kieszenie. 

Z kocią zwinnością śledzący w pew­
nym momencie skoczyŁ na rzezimieszka 
l przygniótłszy go ciężarem swego ciała 
krzyknął. 

- -Mam złodzieja t Okrzyk ten obudził 
śpiących. 

Zapalono światlo i wszyscy w uję­

tym 
poznali Jabłorlskiego. 

Po przeprowadzonem w IV Komisa­
rjacie p.' P. dochodzeniu Ja.blońskiego 

przesłano do dyspozycji władz sądo­

wych. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Antoni Paśka (Łódź, Miedziana Nr. 7). 
Prosimy w niedzielę o 12-tej do Redakcji. 

F?#QIU "",pI A&iii!iii erw iłM4 W· DM 

pytałam, czy zastałam "Madame Ade­
ste". 

- Czy pani się umówiła z "Madame 
Adeste"? 

Potrząsnęłam przecząco głową .. 
. - Nie jeszcze, miałam właśnie' zamiar 
uczynić to teraz, - objaśriUam. Chodzi 
o coś bardzo ważnego. Chciałabym się 
z nią zobaczyć bez zwłoki. Nazywam 
się Peterson. . 

Widzialam, że moje nazwisko nie u­
cZYl1i1o najmniejszego wrażenia na niej, 
chociaż ojciec zawsze twierdził z dumą, 
że zna go cała stolica. Gdyby to nawet 
było prawdą, to z tego nie wynikało jesz 
cze, żeby także jego córka była również 
tak znaną. ' 

Gdybym była pOWiedziała jakiekol­
w iek inl1e nazwisko, by loby 0110 wywa­
rło to samo wrażenie, to jest: żadne. 

Mimo to dziewczyna poprosiła mię, 
abym zaczekała. Zaprowadziła mię do 
małego, eleganckiego saloniku, tuż obok 
korytarza i pozostawiła mnie samą. 

Miałam wrażenie, że czekam bez koń­
ca. Moja odwaga zanikała; jak się mo­
głam zdobyć na pójście do "Madame 
Adeste"? Matka raz OPOWiadała, co ona 
uczyniła z Alicją, chciałam więc spróbo­
wać, czy nie uda się jej zrobić coś z ta­
ką gąską, jaka. ja byłam. 

Olaf Lowen lubił naturalnie piękne pa­
nie, któryż bowiem męzczyzna ich nie lu 
bi? Chciałam być piękna... dla niego! 
Czuta:n, że chętnie . dałabym dziesięć, 
ba ... nawet dwadzieścia lat mego życia, 
jeżeliby on patrzył na mnie z zaintereso­
waniem, zamiast z unrzejmą obojętno­
ścią. Ach ... gdybym mogla sktonić go do 
tego, aby widział we mnie coś więcej, ani 
żeli tylko dziedziczkę potoWY majątku 
ciotki Anny l Gdyby mÓgł dojrzeć coś 
we mnie, coby go więcej przykul o od pie 
niędzy, które mu miał daĆ ożenek ... 

Dla niego udałam się tutaj Matka cał­
kiem słusznie zauważyła, że od'emnie tyl 
ko zależato, czy ta druga kobieta będzie 
musiała mi ustąpić miejsca ... 

Starałam się dodać sobie otuchy temi 
rozmyślaniami. Przypomniałam . sobie 
treść wszystkich książek, w których bo­
haterka wkońcu pozyskUje umiłowanego. 
Nękała mię tylko myśl o moim prowincjo 
nalny m stroju i moich niezręcznych rze- ' 
czach. Chciałam już uciec, zdeilerwowa 
na zbyt długiem czekaniem, gdy wtem 
drzwi się otworzyły i do pokoju weszła 
Madame Adeste". 

Nie była ani zbyt mlodą, ani też wy­
różniająco się piękną, jak myślałam, ale 
mimo to zachwycała swieżościa. cery i 
młodzieńczą gracją. Czarna suknia jed-

Rozhukany zaprząg na ulicach 
Łodzi. 

(x) Juliusz Kuczyński (DreWiltowska 2S) 
oraz Józef Ka.mala, zamiesz'ka,lv /O'rzy ul. 
Lutomierskiej 22, obaj zawodowi furmaiti 
a w doda tku przyj.aciele po 

kilkunastu JOOCł1ych z o1eorzem 
wychylonych z okazji lep,szegoo kursu, 
siedli na: wóz i dalejże z wia'tTem w zawo 
dy. Konie r\"valy z kO'J)vta. 

cieżki wóz 
dudnił przera.źl i wle pO wybQis'tvm bru.tk'1l 
zaś 'Prżyja'Ciele. rozgrzani: ta; iś,cie szaloną 
przejażdżką. rmkrzvk'iw:ali wesoło. 

. Przestrals,zeni "ludziska urnvka.Jj przed 
rozhukanym Z3'!>Tzef!iem 

~orzej jednak bbyto z tramwajami: Kama­
la ni·e m6gł zatrzymać rozbłegoany;ch koni. 
motorowy za·ś zjechać w bok. 

Nastą;pito silne zderzenie. kt6re na svczę. 
śde nie pociągnię10 za sobą wypadku ani 
leż strat makrialnych. 

Jedynie obaj woźnice siJ'<li z.derz,ooia 
wvrzucel1i z woz.u 

pOkaleczyli mocno 11IOSY. 
Przy,byłv na miejs·ce wY'pa-dkn poste'· 

rankowy. po,,,' iód!f 'Przyjadól do IV komi 
s.adatu P. P .. , ,gdzie spisano odoowied:nJ 
protokół. 

Ta.lem,nicze szmery na 
miejscu wiecznego 

spoczynku. 
'(u) Niezte wcale 

żró4ło dochodu 
obrała sobie Halina Kawecka. zamiesz.ka,ł.a 
przy ulicy Żabieniec nr. 18. 

Pomvsł-owa kobiecina zbierala pokaź­
ne sumki. dokładając do swego zawodu 1(1 
dynie nieco 

Sprytu i odwa2i. 
Każdego wie-czoru zakradara: się w 0-

bre-b cmentarza katoHckieg-o' na Mani j 
kradła złożone 

na grobach wieńce. 
które nażaiutrz sp.rzedawała tPrzy bramie 
cmentarnej. 

Tym to sposobem Kawecl:a' ieden i ten 
sam wieniec 

sPrzedawała kilkakrotnie. 
Świet:llie zapowiadający s1e .interes z{) 

stał jednak /SlpostTzeżonv przez dQzorce 
cmentarne./ro. 

Ni-emniei sprvrny 'Od Kaweckiei d:ozor­
ca postanowił wyświetlić zagadkę zn.ika­
!1ia i zarazem dZliw:nej translokaci.i wień· 
cÓw. Kilkakrotna obserwa,cia dala na·d 
wyraz pomyślne wy;nilki-. W'czorajszego 
dnia wie,c.zorem dozorca uh'za~ 

postać niewieścia. 
niosa,cą cal,e naręcze wień,ców. 

Podszedł znienacka, 11 zJodziei1Kę. za· 
kl6caja-cą ciszę cmentarza, schwyci~ za fa 
mię. 

- Ratunku! - krzYknęla Kawec:ka. sa 
dząc. 

że to duchy; 
kiedy Jednak poznała dozorce I\.1sil'Owata 
zbiec, co lS.ię jej jednak nie udało. s.p1rytną 
zło·dzidkę pociąg-nięto do odoowiedzi.alno 
ści sądowej. 

HE 

wabna otulała jej wysmuklą kibić. Nie 
miała na sobie żadnych klejnotów. 

Wstałam pośpiesznie. Zbliżyła się u­
śmiechnięta na moje spotkanie. 

- Panna Peterson? Słyszałam już O 
pani. 

Spos6b, w jaki do mpie się zwróciła, 
przełamał lody i westchnęłam z ulgą. 

- Może pójdziemy do mnie na gó' 
rę? - zaczęła znowu, zanim zdołałam 
wydobyć słowo z ust. - Tam nam nikł 
nie będzie przeszkadzał w rozmowie. 

Poszłam za nią po schodach i po 
chwili znalazłam się w małym, rozkosz­
nie umeblowanym pokoiku. Obicie byto 
jasno-liljowe, zaś w kominku płonął o· 
giell. 

Słuząca przyniosła kawę w małycr 
filiżaneczkach i ciastka, albowiem panI 
domu nie była jeszcze po śniadaniu. Mu· 
siałam razem z nią napić się kawy, cho­
ciaż się tłumaczyłam, że już jadłam. Za 
papierosy, które mi podała musialam po­
dziękować, albowiem nigdy nie miałam 
jeszcze papierosa w ustach i nie wiedzia­
łabym nawet, jak go zapalić. 

Zapalita więc sama i usiadła wygod­
nie w dużym fotelu. 

(d. c. n.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
--x:---

Go może smuga aromatyeznego dymku ... 
Niema przeszkód ani granic dla pomysłowości łódzkich ,fachowców'. 

\Ił zacisznej poczekalni dentysty. 

Przed pomysłowością łódzkic& specJa 
Ostów od różnych dziedzin tego zakresu 
"pracy", w którym nie robi się różnicy 
pOmiędzy .. mo.jem" a "twojem", nie mo­
żna w Łodzi ni~dzie się u-chronić. 

Wiemy o tern aż nadto dobrze, odno­
śne rubryki w prasie łódzkiej świadczą 
rÓw,r.·ież stale i wymownie, iż kunszt zło" 
dzeistwa rozwinięty jest w Łodzi niezgo­
rzei, niż w najwlięl.szych centrach euro­
oeiskich ... 

ZŁODZIEJ 'ŁÓDZKI TO UNIWERSAL­
NY ARTYSTA! .. , 

Bo któżby pomyślał, że nawet zad­
.<zna mata poczekalnia dentysty może w 
todzi służyć "artyście" tego kunsztu ja­
KO zg-ora wy,g-odny i odpowiedni t.eren 
d zi ,llalllości? Zdawatoby się przecież że 
- g-tl zic, jak gdzie - ale w prywa~em 
mieszkaniu, a więc w miejscu cichem ; 
111ezaludnionem i nie w nocy, ' tylko w ja­
sn",m dniu, o porannej porze można na­
wt \v Łodzi czuć się bezpiecznym przed 
. ,zaborczo:ścią" p. p. złodziei, a tymcza­
sem - okaz.uie się, że dla nich me istnie­
ją c:,nl gra:nice, ani przeszkody ... 

Jako dowód tych iście "lokalnych" 
rozważań poslużyf mi niezwykły nawet 
na, ł6dzkie stosunki wypadek, który w 
ublegly czwartek wydarzył się pani T .. 
żonie jednego ze znanych w Łodzi przed 
:tawioieli miejscowej adwokatury. 

GENTLEMAN W SZARO-CIEMNEM 
UBRANIU ... 

- Już od szereg-u tygodni - opowia­
da nam pani T. - leczę się u jednego z 
dentv:: 0\'1 łódzkich. Przedwczoraj, jak 
zwykle, udalam się o godzinie lO-ej przed 
obiadem do dentysty, wybieram bowiem 
wczesną ranną godzinę, aby nie czekać 
dlufro. 

\Vyjątkowo jednak tym razem oznaj­
miła mi otwierając drzwi służąca, że pan 
S. - dentysta - musiał wyjść, chociaż 
wiedział, że ja przyjdę, jednak niezadlu­
gO wróci. Usiadłam więc w poczekalni, 
do której po chwili wszedł jeszcze ktoś. 

Był to pan, lat mniej więcej 28 - 30, 
w elegallckiem, szaro-ciemnem ubraniu, 
o przystojnej, sympatycznej, zdradzającej 
inteligencję fiziognomji. Za jego przy­
Idadem poczęłam przeglądać rozłożone 
na stole czasopisma i w ten sposób upły­
nął dobry kwadrans. 

"MUSZĘ BYĆ W BIURZE .. :' 
W reszcie gentleman ten wstał, począł 

nerwowym l,rokiem przechadzać się i o­
dezwał się w pewnej chwili z wytwor­
nym uśmiechem: 

- To jest straszne, jak długo trzeba 
tu czekać, •• Zwłaszcza gdy się jest bar­
dzo zajęty ... 

- Tak, odpowieozialam, nie mając w 
nudnej tej sytuRcH nic przeciwko przy­
t:!odn~j l'nzmowie z człowiekiem o zgoła 
dodahliej powierzchowności. 

- - Fatalne, naprawdę, kontynuował 
dalel rozmowę spoglndając na kieszonko­
wy zegarek. O godzinie U-ej muszę bez 
y:;:: ;..!~ędnie · być w biurze, a teraz jest już 
~ót do jedenastej ... 

WERSALSKA GRZECZNOŚC. 
l' 

\'\,Tidząc zaaferowany \vyraz twarzy 
nieznajomego, który w dodatku od czasu 
do czasu zdradził nerwowym ruchem po­
liczka, ie ból zęba dokucza mu, odezwa­
tam sję: 

- Jeżeli panu naprawde tak pilno, 
!1logG ustąpić pierwszeństwa... Mam 
czas.,. 

- - Byłbym pani nieskończenie wdzię­
czny. cbciaż - nie wiem, jaldem pra­
wem miałbym się ośmielić i korzystać z 
uprzejmości Pani - '? ... Pozowoli pani w 
takim razie, że się przedstawię -

ZADYMIONA ROZMOW A O LITERA­
TURZE, 

Wymienił nazwisko, którego nie pa­
miętam już, poczem przypominam sobie 
jeszcze, że prowadziliśmy rozmowę na te 
mat bieżącego repertuaru w teatrze miej-

ski m - COś o Malickiej i "Swiętej Joan­
nie", również o strajku w kinach. 'vV 
pewnej chwili poprosił mnie o pozwolenie 
zapalenia papierosa, "ponieważ to uśmie­
rza ból zębów", wreszcie - przypomi­
nam sobie tylko, że oszołomił mnie słOd­
kawy aromat kłębu dymu, dmuchnięte­
gó mi prosto w twarz - oszołomił tal( 
szybko, że nie zdążyłam nawet zdobyć 
się na odruch energicznego protestu i 0-
burzenia .. , 

REALNE, CHOCIAŻ NIEOBECNE DO­
WODY, 

Gdy obudziłam się, stał nade mną 
dentysta p. S. oraz żona jego i służąca ... 
Zaniepokoił ich mój twardy sen ... 

Nieznośny ból głowy i mdłości były 
dowodem, że całe spotkanie z nieznajo­
mym, który teraz znikł bez śladu, nie by~ 
lo przywidzeniem ani snem. 

Ponadto - jeszcze jedna "drobna" ~ 
koliczność świadczyła wymownie o tem, 
do jakiego rodzaju ludzi należał przygod­
ny znajomy. który zarówno wyglądem, 
jak i obejściem oraz tematem rozmowy 
zdradzał - inteligencję, i ogładę towa­
rzyską ... Okolicznością tą było zniknięcie 
mojej ręcznej torebki oraz złotego zegar:. 
ka z ręki ... 

Trick z oszołomieniem przy pomocy 
spreparowanego papierosa znany i prak­
tykowany był dotychczas w wagonach 
kolejowych. Okazuje się, że łódzcy "fa­
chowcy" potrafią stosować sztukę swą 
nawet w prywatnych mieszkaniach ... 

Należy pr~ypuszczać, że wypadek ten 
nie będzie w swoim rodzaju ostatnim ... 

(faun). 
-x---

Z . ,?zmów kawiarnianych • 

Jeden ze znajomych: Skąd masz taki piękny kamień w krawacie? 
Pan z sąsiedńiego słolika: - Jestem wykonawcą wol,i ostatniej 

zmarłego Ipśylońskiego. Kazał mi w testamencie postawić kamień. I oto ku­
piłem go i w s t a w i ł e m do krawata. 

'neJrauam ... l~~jm~· łJI~o r~kawi[l~~! 
Zachowany przeżytek zwyczajów moskiewskich 

w Łodzi 
obnażania prawej ręki przy powataniu. 

\V spuściźnie po Ivloskalach pozostał 
!lam jeden "bardzo sympatY'czny zwy­
czaj, który może nieprzygotowal1egO na 
ten "szyk" Polaka z innych dzielnic by­
łych zaborów 

nie na żarty przerazić. 
Oto spotykasz kogoś zna}omego na ulicy 
i tradycyjnym zwyczajem podajesz mu 
rękę. Aliści w tej chwili jegomość ów 
chwyta się 

gwałtownym ruchem 
jedną ręką za drugą i z jakimś spazma­
tycz.nym pośpiechem zaczy,nazrywać 

ze swej prawicy rę1,awi<:zkę ... 
Mome11t staje się dziwnie fliesamowity. 

Nie wiesz, czy owego gościa coś uką­
sito w rękę, czy też 

rzuci ci w twarz rękawi.c1Jkę, 
jako rycerskie wY'Z\vanie na pOjedynek. 

Ale moment krytyczny mija. 
J,egomość uporaws-zy się z rękawi­

czką, uspokaja się z miejsca i robi z to­
bą najzwyklejszy shake hand.,. 

I gdvie tu sens, jakie uzasadnienie leo 
go niepoŁrzebnego 

obnażania prawIcy, 
które uważa sobie za Q'bowiązek każdy 
wypolerowany łodzianin? 

Nie znają tego zwyczaju kulturalne 

społeczeństwa zachodnie - jest to prze­
ciwnie j"j{ zaznaczyliśmy Wyżej przeży­
tell ZWyczajów moskiewskich. 

Czas już największy po temu, ażeby 
raz na zawszle skończyć z temi "nalecia­
lościami". Zv/taszcza, że przepisy woj­
ska polskiego również zniosły zwyczaj 
zdejmowania rękawiczek. 

"Kopciuszek" VI kreatji ban'erskiei 
w lokalu szkoły powszechnej 

im. Piłsudskiego. 
Staraniem i na zasilenie funduszów Ko 

fa Przyjaci6ł Druż. im. Stefana Batorego 
Z. Ii. P. wystawi{)na zostanie w niedzielę, 
dnia 28 b. m. o godz. 5,30 PP. \V loikalu 
S'zkotv powsze,chnej im. J. Pi'lsudskie~ 
przy ul. Zazajnikowej 34 - baśń scen·i'~z 
na P. t. .• Korpdus:zek" \V wykonaniu mt'Cl­
dodanych sH harcerskich. 

Bog-atv i sta'rannie obmyślany program 
niedzidneg-o wieczoru harcerskie2:o wy­
pdn[ą oonadt'Cl wesołe pantominy oraz u­
cies2ine aneJ~dotki. 

Ze wz.gl~du na niskie ceny biletów. wej 
ściowyoh od' 30 g-r. do 1 z1. należy się spo 
dziewać ~olfa'Ce,g-o P0'Parcia 'Przez s.'POłe­
czeństwo tei wzniosłej imprezy, 

ZAMIAST FEL.TETONU, , 
"PEC US". 

Prz-ybta.!{ał się do mnie Dies. 
Takie biedne, wyg-łod.niałe. bezrobotn~ 

Dsisko. 
Z oczu je~o sDojrzał :na mnie ból bez. 

brzetnie smutnej istoty. o serce mOje ude· 
rzył skowyt. 

Skowyt ci'Chv i 'PSi. 
Przyjąłem ,g-o na IShrż'be. 
Krótkie radosne merdniecie zmoknię­

tym og-o'!1kiem i u,g-oda zawarta. 
Nie wi.em dlaczeg-o, dałem mu na .Im!\ 

.,Pechuś". 
Minęło parę dni. 
Peohuś był smutny. ObJawy wdzięcz­

ności i zadowolenia okazywał mi ot tak­
z ku r tuaz,ri. 

Pechl\lś widO'Cz;nie tęskni za swoimI 
chlebodawcami - wmyślałem i .p.osta'I1D 
wif.em mu kh odszukać. 

Zasze.dtem do kom i s ar.i afu. 
Uprzej.mie melduje dyż,urnemu Ptrzodow 

nikowi o z,naleziooiu Żywe,l z'R:U!by. podaję 
nazwisko i a:dres. opisuję psa: 

.,Białv. nog-i czarne. pysk ... " 
Przerywa mi nag-ły ,g-est p. PfZOOOW-

nika. 
- Imię pańs1cte~o ojca? 
-? ? .. 
- Imie pańskiego ojca? - shszę po-

nownie. 
- Prz.emaszam. to ja znalazł,em Pechfi 

sia· - Humaczę się. 
- T.o .obojętne. Taki jesf Drzepig,! 
Jesiem lojalnym obywatelem Rzeczy­

oos.politei i podporzą.dkowu,te się WISzel­
kim DTzel)isom. Wyjawiam '\v'iec imię swo 
ieg-o ś. P. oica. Teraz sypią się na mnie py 
tania jak grad: 

- Data urod'zenia? 
- Wyznanie? 
-Stan? 
- Zawód? 
- CZY ka-ra'Ilv sądownie? 
Dałem za wy~nanę. WybieR:1!em na uli 

Cę. a przytuliwszy Pechusia do łona. po 
czaJem snuć smutne refleksie ua, tema1 
tych i tym POdobnych .przep'isów ... 

niema ~fle~lkó~ ~Ia IU~Ii, 
prolradzonych przez 

księżyc. 
w śnie lunałycz'nym przebrnął 

zimną rzekę. 

Lodowo-zimne nurty ule obudziły 
uieszczęśUwego. 

Z Sosnowca donoszą: 
One~daj 00 PÓłinOCy killru spóźnionych 

prZlechodniów obserwowało nao,g-ól dość 
rzadkie ziawi,sk.o. 

Otóż PO tej stronie uli'cy Racławickiej 
w stronę ul. Rzecznej, w tern miejscu. 
gdzie szereg- kamienic tworzy 11ieDrze.rwa 
ny tańcuch. dojrzeli 

kroczacc2o pO dachach 
jalkie,g-oś młodzieńca. Ruchy jego. gdy ho 
czyI PO pochyłościach i spadkach. były 
dziwnie. Drawie automatycZ11ie 'Oewne. 

Po dłuższej chwili taJemniczy osobnik 
Qouścił sie 00 rynnie 

na chndnik i rów111e mechanic7J!wtn kro~ 
kiem ·podażył wzdłuż ul. Rzeczmei U 

brz~u PrzemszY 
zatrzvtuał się na moment. poczem śmiato 
wszemł w brudne fale. przebrnął je i miki 
w demnościa'ch dru,g-ieg-o brzegu. Ohs>er­
wlU.ią.CY go trze,i wracaią:cy z lamp'k.ami z 

l{opalni 2órruCy. 
pochodzili dłuższy cz,as n.ad hrze.R"iem 1ecz 
nie zobalczyli ni'c więcej. 

Sko.nstatowano, że młody człoW1iek byt, 
poprosili 

lunatyidem. 
Lunatycy i ich wedró\vki bezwąipienia. 

nie są żadną nadzwyczajnością. ale z dru 
.\riej str·ooy w noc tę 

nie bYło pełni księżycowej. 
a to jest ściśle związane ze snem somnam 
bulicznym ty.ch nielSzczęśliwY'ch. n.a~i!dziw, 
niejszym zaś jest fakt l)\rzecho,clzenia u,.. 
Ś'p:one.\ro przez rzek::;. której lodowo-zim 
ne nurty nie \yyrwa·lv g-o z jeg<> stanu. 
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Walka dwóch olbrzymów zal<ończyła się 
. porażką Pineckiego. 

PodwóJny nelson Karscha zmusił go do kapitulacji. 
Z Częstochowy donoszą: 
W dniu wczorajszym w cyrku Często 

chowskim rozegrała się decydująca wal­
ka dwóch olbrzymów: Pineckiego Leo­
na i Karsch z Gór Harcu. Już w 17 minu­
cie Pinecldemu udało się zastosować 
swój 

najbardziej skuteczny środek 
i schwYCić przeciwnika w podw. nelson. 

Lecz sprytny Niemiec 
salwował się ucieczką poza dywan. 

\ 

Walkę trzeba było rozpocząć na nowo. 
Tym razem jednak Karsch po kilku chwy 
tach użyl podw. nelsona i przetrzythaw 
szy Pineckiego 16 min. 

zmusił do ł{apitulacji. 
Zaznaczyć należy, że .Pinecki JUŻ przed 
walką uskarżał się na poważną rtiedyspo­
zycję, lecz obawiając się, że powstrzy­
manie się od walki może być różnie zro­
zumiane przez publiczność stanął do niej. 
, 

Sporłowcy--unlkajcie przetrenowania 
Naderwanie mięśni lub ścięgien - oto skutki zbytniej energji. 

.Trening-. jest to nala-dowywanie ak,UIDu su. Postaramy się to tylko streścić. 
1alora, w ci3iJm dtURi-oh mie,sięcy. który lO Objawami przetrenowania jest: 
staie wyładowany \v chwili zawodów 0- 1) Bra,k aootytu 00 ćwiczeniach. 
stat.eczny-ch. 2) Apatyczność. 

Jeżeli zawody, na który'ch w danym 3) Stały spadek wa~ (u ludzi. którzy 
sezonie najwięcej nam zależy. są np. 15-,go nie mieli zbednych zapasów tłuszczu). 
czerwca. nie wolno nam dążyć do osią~- 4) Oczv . bez połysku. cera 'bez rumień 
i!1ięcia formy optymaI-llei. np. 5 czerwca, CÓW. 
na i-ooe zawody i potem do oodfrzvmani-a 5) Złe sawolJ{)czucie. 
jej do- terminu dmg-ie:to. Kto chce ' być w 6) Niecheć do wstawania. 00 7-8 gow 
formi'e .najwyżej dwa razy w sezonie nie dziuach snu. 
będzi.e ani razu. Pozatem znakomitym sprawdzianem 
r Gwałt()WDe wyładowywanie naf[roma mecha-nicZll1vm jest badanie 'Pulsu DO wy­
dzonei J)rzez zime enerldi. 00 oierwszem snku u atlety leią-ce~.?;O i stoiace2'o. Różni­
!WYiściu na boisIro. dawanie sie unieść tej ca. przekra,czająca 2JO uderzeń na minutę, 
,POtrzebie żywioł&weJro ruchu. jaki wzbu jest zupełnie pewnym dowodem przetre­
dza.ia u nas pierwsze poomuchv wiosenne nowania. NormaLna różnica nie oowin.na 
20 1>OWietrza. jest objawem bardzo DOSDO Drzekra-czać 10-12 uderzeń. 

, 

litym i bardzo szkodliwym. Skutkiem 'teg-o Po stwi-erdzeniu przetrenowania. nale-
a.esł aż nazbyt często naderwanie mięśni iy niezwtocznie rrelning przerwać i rez- -

, ~ub ścięgien I .,unieszkodliwłe-nie" na dfu- począć go dooiero. gdy uczu,ie sie samemu 
2'ie miesi ące. jeg-o potrzebę. Objek>tvwnej regufv niepo­

I PRZETRENOWANIE. 
T Temu -poświęcił P. Schroeder . .ieden ze 
makomitości francuski-ch. bardzo dużo czą. 

dobna tu ustalić. 
Zmeczenie nazaJutrz PO 'trening'u wsk'a 

zUje, że jest on zbyt forsowny. 

r 

Dwie pierwsze Jedenastki mistrza Łodzi. 
.niedzielne zawody piłkarskie. 

'(C-S) W niedzielę, jak wdaliśmy po­
or z,edJnio. dnia 28 b. m. odbędą sie za\vody 
iPi;łk.arls!kie pomiędzy ŁKS JA i 'ŁKS IB. -
Skład drużyn na 'POWYŻSZV me-cz jest na­
stępująCY: ŁKS lA: Fiszer. Kowa~ski Z.,­
!KowaJczyk Gabr.j,el - Trzmiel - Jasiń­
ski. Durka - Mi.1Jer - Radomski - Jań-

,czvk - Ci·cheoki. ŁKS IB: Szalew:j~, 
Cyll - La,ios Czeisler. O ziemski, - Otto 
- .. Bolek", StDlenwerk - KorcelH - Lu 
rowski - Lan~e · - Sledź. Zawody po­
wy,ższ·e ze względu na rów,no"rzedność o­
bu drużyn budzą zrozumiale zai-nteresowa 
nie. 

Makkabi krakowska pozostaje nadal w klasie B. 
Unieważnienie mistrzostwa. 

Kraków. Na ostalniemposiedzeniu za­
rządu PZPN. uohwa.Jono unieważnić mi­
strzostwa kI. B. Krak. OZPN za rok 1924. 
Uchwała ta pozostawi.a KS Olsza w kI. A, 
zaś Makabi , która zdobyta misfrwstwa 

kI. B pozosf.a.ie nadal w tej klasie. 
Jak się dowiaduJemy. kierownictwo Ma 

kobi. .Do,s.i się z zamiarem w zwlazku z tą 
uchwa-Ia wvstą,pienia wmz z innemi klu­
bami z PZPN .. 

Piorunujące zwycięstwo polskiego boksera 
VI Paryżu. 

Wiktor Jun sz~.Dąbrowski contra Belgijczyk Wenden. 
TrenUjący od dłuższego czasu w Pa- cios prawą lecz niezwłocznie potężny 

ryżu znany w Polsce "sierpowy lewą", zmusił zaskOczonego i 
bo!cser i zdolny dziennikarz sportowy oszołomionego przeciwnika 

Wiktor Junosza-Dąbrowski w pierw- do poddanla się. 
szym swoim meczu bokserskim z Belgij- Pierwszy występ publicznego polskie 
czykiem Wendenem odniósł go boksera, zakończony 

piorunu!ące zwycięstwo. tak świetnym sukcesem 
Mecz odbył się w Variete Parisien. Ju- wywarł tutaj na zainteresowanych sfe­
nosza wbrew swemu zwyczajowi rozpo- rach bokserskich bardzo dobre wrażenie. 
cząt naty chmiast po sygnale niezwykle Junoszy wróżą znaczne sukcesy na przy 

gwałtowny atak sztoŚć. Powodzenie swoje zawdzięczać 
i silnym "prostym" rzucił przeciwnika na będzie niezwykle rozwiniętej sile ciosu. 
sznury ringu. Nastąpił potem chybiony 

No\va afera piłkarska w świecie sportowym Wiednia. 
Dowcipny sędzia. 

Wiedeński światek piłkarski ma znowu 
swoią "aferę", bez czego przecież trudno 
by m u bylo się ·obyć d Tuże i . 

Oto podczas gier o pu.har AUis,tr,id. zna­
tna ż y.dows·ka druźy1na Hakoah pokonafa 
g!adko ni-eznany klubik Lwn w stosunku 
8 ; 0, - mimo to jednak zw~azek zaliczył 
}ej porażkę . gdyż sędzia stwieTdzi,t w PIO 
tokl'le kilkuminuto\ve opóźni en ie Hakoahtl. 

Wszystko minełoby bez wiekszego e­
cha, gdyż formalność - forma,lnością. a 

zresmą drużyna żydowska nie miała i 
tak ż.aduY'ch szans dojścia do finału puha 
rowego. 

Tvmczasem dowcipny IS-edzia tych za 
wodów ' zaprag11ąt coś zrobić na swym ha 
matorskim" ur~ędzię _ i zaofiarował się 
Hakoahowt ogłosić swój protokót z.a btęd 
nv. , 

Spry tne.Q'o sędz i ·e go zawieszono w czyn 
nośdach, a śled ztwo stwieTdzi. czy po­
mysł ca.tv bvl tvlko . .\.ego· wlasnością. 

•• '1 

Zycie ekonomiczne. \ 
------------------------~~ 

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 
Notowania złotego -zagranicą. 

Za 100 złotych: Berlin, wypłaty na 
Warszawę, Katowice i Poznań 53.36 -
53.64, Gdańsk 66.17 - 66.33, wypłaty na 
Warszawę 66.02 - 66.18, Wiedeń czeki 
90.55 - 91.05, banknoty 90.15 91.15. Pra­
ga 435. Londyn za jeden funt sżt. 38. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 
Londyn. N. Jork 4.86 1/16, tIolandja 

12.13 7/8, francja 131.90, Belgja 106.98, 
Włochy 120.25, Niemcy 20.41 i pół, Szwaj 
carja 25.26 1/4, Danja 18.70 i pół, Szwecja 
18.12 i pół, Norwegja 22.34 i pół, tIelsing­
fors 193, Praga 164. 06. 

Paryż. Londyn 132. 25, N. Jork 27.18, 
Szwajcarja 525. 

Gdańsk. Notowania w guldenach 
gdańskich: 100 złotych polskich 66.17 -
66.33, czek na Londyn 25.19 3/4, wypłaty 
telegr. na Warszawę 66.02 - 66.18. 

Zurych. Paryż 18.87, Londyn 25.26.7, 
N. Jork 5.19.8, Berlin 1.23.7, Wiedeń 73.25 
Budapeszt O.72.~, Bukareszt 2.19 i pór. 
Tendencja stała. 

N. Jork. Dewizy. Londyn za l funt 
szt. 4.86 1/8. TendenCja mocna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.67, Ber· 
lin 23.80. 

BAWEŁNA. 

Llevrpool, 26 II. Havas. Bawełna. No 
towania początkowe: Marzec 9.84, maj 
9.75,. lipiec 9.66, październik 9.37. 

N. JOl'k, 26 n. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 36.000, we­
wnątrz kraju 11.000, wywóz do Anglji 
13.000. Loco 19.90, marzec 19.40 - 19.41 
kwiecień 19.12, maj 18.83 - 18.84, lipiec 
18.26 - 18.27, sierpień 17.87, wrzesień 
17.79, październik 17.67 - 17.70, grudzień 
17.33 - 17.34, styczem. 17.25 - 17.27. 

Nowy Orlean, 26 II. Bawełna. Loco 
18.83, marzec 18.67, maj 18.24, lipiec 17.76 
październik 17.01 - 17.03. 

Brema, 26 II. Bawełna amerykańska 
21.11 centów dolarowych za lbs. 

na giełdzie zbożowej brak ożywienia. 
Warszawa. 27. 2. - T'ranzak,cl:e na Giet 

dzie Zbożowo: Towarowej za 1'00 kg. fran 
{:o stacja załadowania,' w nawialsach fran 
co Warszawa: Żyto kongresowe 24.00, 

,pomorskiie 22.00. seradela 117.30. otręby 
'PSzenne 17.00. Usposobienie sookojne. O­
brotv śr-ednie. Ceny orjenta-cyjne: !l)Szeni~ 
ca 41, owi:ec 23. 

Smokingi o barwnych wyłogach 
wypierają powoli dotychczasowy strój kobiecy. 
nowa moda idzie w ślad za chłopięcą fryzurą i zdobywa 

coraz to dalsze szanse. 

Sezon. five o'clo-oków, herbatek. te­
atrów ,i rautów · prywatnych, roz,lllocząl 
się w wielIk4m ·· świecie pod makiem "pa­
rtie w smokingach". I rzeczywiście. pa­
nie tak spragnione zawsze noW()śei, zrZ11-
city z siehie krótkię spódniczki, by kró­
lować w smokingach. 

Coprawda p.ierwszą tu była Amery­
kanka, która lubi eksc-entry.czność, i gdz;le 
kobieta w stroju ' męskim jest zjawiski,em 
powszedni-em 

ł nie zrazi oka. 
Za Ameryką i Anglją poszła francja, 
gdzie teraz można widzieć dużo pań na­
śladujących swe amerykańskie pierW()­
wzory. Na rautach, w teatrach, w ka­
wiarniach l na dobroczynnych zabraniach 
ujrz'eć można wiele pań w eleg.anckim 
smokingu. 

Smokingi' są różn,e, przeważa.ią czarne 
z wyloganii ' atłasowemi koIoru ' lila -lub 
fio1etowego, ko.fnierzyk, kra watka zwy­
kła, a póz,atem biała kamizelka; jako uzu­
pełnienie dolne VZąska spódniczka do ko­
stek, w więks_zo'śc1 j.ednak 

męskie spOdn1ie z lampasem 

tegoż koloru co wyłogI, ażurowa jedwa­
bna po-ńczoszka i laki-erek-czółenko. C a .. 
tość wygla,da nadzwyczaj · elegancko i 
ma w sobie dużo wabika. Fryzura natu­
ralnie "a la gar~onne". 

Naogól plouj.erk'i mody, jak naprzy­
klad słynna ekscentry,ezna p-iękność hi­
szpańska Iiaerta Iza ukazują się tylko 
wyłącznie w stroju męskim. 

WaifSzawa też 
nie pOzostaje w tyle; 

Ni-ewiaro\vska z "Nowości" już dawniej 
wystąpifa na pokazie mód w liotelu 'Eu­
ropejskim w stroju męskim, czem pobita 
wszystki,e swe ws.półzawodniczki i mia­
ta szalone powodzenJe. Dużo aktorek 
francuskioh i amerykańskich kre·ują sta­
le swe role w stroju mężczyzl1Y. 

Nawet Łódź ma 

swoje panie, które spodnie uważają za 
strój swoje_i pkL 

Narazie pozwal Clją sobie na to panie z 
tutejszej plutokraCji . żądn e oryginalności 
i podz.iwu, lecz zdaje s i ę za przyktadem 
pójdą wszystkie nasze piękności. Boć 
smoking za p'fZyktadem zagranicy staje 
się n-ieod~owną częśoią garderoby pięk­
tlej pan i. Grają tu ta;I<że i względy mate­
rjalne gdyż tlj21-et damskich trzeba by 
mieć kilka za ś smokinga można użyć 
za wsze jednego i tego śamego. 

DYKTATORZY MODY STOSUJĄ SIĘ 
DO NOWYCH PRĄDÓW. 

Równ-ież ciekawą :rzecz opo:wiadają 
o krawca-ch no'WojQlrskicl1, którzy są oł>e­
nie prawodawcami m-ody. Taki .p:an EI-l\iil 
son właściciel wielki-ej pracowni i wład­
ca w kra'in:ie mody, zawezwał swego sy­
na, który dopiero co ukoń-czyl średnie 
szko,ły i rzek! mu. "Alby być w'tajemni­
czonym w glę·b.ie uprawianego zawodu, 
trzeba przejść wszystkie siadja, a 'tem­
bardziej w dziedzin:ie mody mus-isz być 
bardzo subtelnym i znawcą prawdziwym 
tualety damskiej. Od yu1Ta ni.e Jesteś męż 
czvzną, wło,żysz suknie kobiece i tak dtu 
go będziesz w nich chodzil 

dapóJd nie pOma-sz tego czaro 

jaki wywi,era strój kohiecy". 
I T'zeczywiś-cie mło-dy p. El!kinson, w 

dzień pracuj,e jako szwaczka" hafciarka, 
kwiac'iarka i t. d. 'Vi 'pracoWl1da-ch ojca cL\ 
gle w stroju kobiety, w;ieczor,em we wspa 
rriałych tualetach uczęszcza dD mod11y.ch 

. restamacii .j teatrów, 

w!Złmdzadą'c zazdrość innycłt kobiet: 

W ten sposób nosząc slale strój ko'bie'cy 
zapowiada się jako nowy genjusz w dzit 
dzinie mody damslctej, gdyż tylko taki 
mężczyzna oceni kohiel strój a będz.ie się 
odznaczał pomysłowością w tej dziedzi· 
nie, który sam nosił suknie płci l\1ado~ne!. 

E. R. 

Prem.,ia za 10 zł. Premja za 10 zł. 
UD- . ,,,,,,,,_ 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 
Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 
Każdy bilet upoważnia do przy­
j~cia udz~;;hl w losowa- 10 ł 
nlU prem)l _ _ - - - - - z • 

Losowanie PO skończeniu kaldeoo SeaDIU 
Dyrekcja Kino-teatru 
. APOLLO. 

;;;:ja za 10 zł. Premja za 10 zł. 

Pami~taj[ie O inwalidac~ 
wojennych-! 
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Dokąd pójdzien\Y wieczorem? 
Wystawa -,(d.fi1;t:*, Irark im. 

malarstwa . 

:ł~'t. 
Sienkie-

rzeźby wicza.) 

i grafiki. ij\1 ~ C(? N Otwarta 

'::zytelnia y.-) "W'.lLODZK ~ od godz. 

" audycje '~~~~ 10 rano 

tadofoniczne J4!. /' do 23 w' 

h II Zł' t:M Mle.łSKIE (Piotrkowska 91). DzIały: 
etnograflczno-blstoryc~,y I przyr('ldr'·~~. 

:ltwart9 :OI,hlennle od 10 do 14 I 16 Cło '10, 

M'EJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Slenkle· 
wi::za, Wystawa malarstwa. rze~by I grafik!. 
Czytelnia i audycj~ radjofoniczne. Otwarta 01 
godz, 10 rano dl) 23 wiecz. 

!-'n' ~' !<, V .~,. C. ~. C ,." ",, ", on' C7.'.·telnT~ 

ois:n ł hihljotek~ otwarf, eoCłzlennłe oC! ~ ~, 
"'I'!'.:'7.M. 

TOW "RZ'VSTWO "Wn:OZA". ut. PIotrkowska 
N'r. f 03. C7.yłelnla pIsm do~fenna dla wszysf­
kIc$! od, godz. 5 do 8 codzłennJe. 

ClVTEl.Nl' TOW. PRZVJACIÓL rRANC," (PIotr 
kowskaf03) otwarta eoCJzlennle od I!:odz. 45 
"" o ",11'("1 1. wvfatklt'n> EwTał , 1'I'!ltk~w, 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­
dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
&, po połuoniu. 

Młeis!.r: f.I'\tH"'1M(>ffr~i n/;"'1atowv -
"Odrodzona Polska". 

Pocz. przedstawień o Rodz. 5. 7. () wlecz. 

.. ApOllo" - "Golcy i gkarby" 
Pocz. przedstawień o godz, 5. 7 I 9 wlecz. 

.. Casino" - "Piętno krwi" Pola Negr~. 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7,30 I lO wlec? 

"Czary" "Zwycięzca Szerloka Holmesa" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 f 9 .. 30 wlecz. 

pO"" ,,,,lowv -- "Wierna Rzeka" 
Pocz. orzedstawleń o godz: 7 f 9 wlecz. 

Grand-Kino. - "Książe Krwi" 
.. Luna" - .. Dziewcze z Zakazanej 

Dzielnicy" 
Pocz. przedstawień o g, 6,00. 8,00 i 10,00 wlecz. 

"Nowości" - 't 'Płomienie Czerwonej 
Rewolucji". 

Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 i 9.15. 

"Odeon" - "Kultura Ciała" 
Pocz. prze.dsfawleń o !rodz, 4. 6, 8 , 10 wlec? 

.. Reduta" - "Mezaljans". 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 i 10 wlecz. 

Pocz. przedstawień o godz. 7 I Q wle~z. 

Sp6łdzielnia Pracowników Państwowych. 

Wiedeńskie -noce. 
Pocz. przedsta wieli o godz, 5.30, 7.15 l Q wlecz, 

"Corso" - Szajka niewidocznych. 
Teatr MieJski - !,Ładna historja lf

• 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny •. ul. Og-rodowa Nr. 18 
"Za Oceanem" 

Początek o godz, 8.15. 

W-"'itM+QPA • WiWC 

TEATR MIEJSKI 

Dziś, sobota, dwa przeds.tawienia: o goclzi,nie 
3 m. 30 po raz drugj po wystawieniu prześliczna 
baśń sceniczna .. Królewna ~nieżka i siedmiu kar­
lów". Ceny najniższe (od 40 groszy do 4 zl,). 

Wieczorem. po raz 15-ty ciesząca się nieslab­
nącem. J:1iewycze'rpa'l1em dotychczas powodzeniem 
cz~rująca komedja de flers'a i Cai11avet'a ,.Ładna 
his,orja" z udziatem świetnych artystek Teatru 
Polskiego pp,: Zofji Czaplińskiej i Marii Maliakle: 
Ce11Y zrzeszeniowe. 

Jutro. w n,iedzielę, równieź dwa przedstawie­
nla: o gornz. 3 m, 30 po raz trzeci "Królewna śnież 
ka i siedmiu karlów". \Vie·czorem po raz przedo­
stał·ni przed zejśc;em z afisza fascynuią,ca kome­
dia "t-ród;kąta matżeńskie,go" L. Pira,ndeUo - "Gra 
ról" z udzi,afem Z'na'komitego artysty Stanislawa 
Sta,nistaw.sk,iego. Bilety ulgDlWe mimo niedzieli -
ważne. 

'vV poniedzialek ostatni występ Stauislawa Sta­
nislawskie.go zarazem ostalnie przedstawielflie wy 
scce ory,gi:nalnej kometj,ji L. Pira'l1dello .. Gra rół". 

We wtorek. w odpOIWieooi na liczne żądania 

Joierwsze i jedyne wieczorowe prze,dstawie:nie prze 
ślicznej bajki-ferii "Królewna Śnieżka i siedmiu 
karlów" z Zofją Gryf-O~szewską w roli tytu/.owcj, 
Ceny z,n,iżooe (od 50 groszy). Aby umożliwić star 
szym zabranie dziatwy, początek przedstawie.nia 
wyjąMrowo o 7 m. 15 (koniec o 10 wieczorem), 
Dzieci do lat 7-miu beZ!plainie. Do loży na każde 
jedno miejsce wolno wprowad.zic dwoje dziecI. 
względni e ośm ioro IL!-b d.ziesiędoro dzieci w towa 
rzystwic dwojga lub jednej stars,zej osa.by. Bileły 

od dziś w kasie zamawiall, 

W ś'w·dę przedstawienie po cenach naMższych 
. ,Św'ięta Joa'ntta" Shaw'a z udziałem Marii Malic­
kiej. 

W czwartek - "Ładna historja". 

; .. .,..tO iiOWgwee· ....... ··e 

W s,ja,otę ruulcho&ącą premjera .,Lekkomyjl. 
nei s.iostry". 

ŚWIĘT A JOANNA PO CENACH NAJNltSZVC!L, 

/ W oc!,powjedzi na Jiczne zgłoszenia ze sfer . 1 
teligencji zawodowej i ~fer pracoW1lliczych. d~­
cia pozyska fa artystkę Teat'ru Polskiego Marję Ma 
liaką na jeden jeszcze WYSteP w po.tęŻJ1Jynn drama 
.::ie Ber'11a'rda Shaw'a ,,~więta Joanna". Przedsta 
wjenie .znarkomitej sz-luki genialnego ;pisarza ano 
gielskiego dane b~c1zi e w na.dchodzącą środę po 
cenach na>ni-ższych (od 40 ~roS2y 00 4 (Zł.). Bnety 
od jutra w kasie zamawiań. 

TEATR POPULARNY. 
OR'rodowa Nr. 18. 

Teatr ,Popularny grac będzie Jeszcze oodlmen­
nie do czwartku przysz'łe,go tygodnla cieszącą się 
nadzwyczajnem powodzooiem goraną Już do tej po­
ry 19 razy z rzędu stale przy wYiPetniO'l1e1 wido­
wni świet'ną wielką krotochwilę ze śpiewami ,j tań 
~i "Za Ocea'l1em". 

Dziś i jutro o godzinie 4-ei po ,południu i o 8.20 
wieczorem "Za Oceanem". Ce11Y naJn,jższe . W nie 
dzle,lę przedstawlemie popołudnIowe 1 wie·czorO'Wó 
po cenach <mlżonych. Z3Jpowied:ziatna premiera 
"Ligii", dramatu z czasów p.rześladowania chrze­
ścijan za Nerona odbędzie się rueod'Wolałnie w 
piąteik przyszlego tygodnia. 

Et • ..,., 

---:::---

PoOlopollle Chp 3eS[naRs~le 
aale OleJe HOŚflusZllI 73 
w szystko dos tać tam można. ---_ ..... 

f_M tMf± ........ 

MH'QA .... 4fi.i.;;ąa;.?4' ... uWSAA4łW&W ...... ' ;"0 -
)ziś dni i następny/ch. 

i i'cydzieło reżyserji Dymitra Bu­

cuowieckiego p. t. "Ciransłark" 
produkcji 1926 r. 

MEZALJ s Wspaniały romans współcze­
sny. KQncertowa gra wspa­
niała wystawa, fascynująca 
treść składa się na ten niezwykły o 
wszechświatowej sławie obraz ---

W rolach 
1IIII1IIII głównych: NORMA TALMADGE I E. O. BRIEM 
~D PROCiR~~: Ja chcę do domu ol'yginalna I~()medja 

W 2-ch aktach 

--------------------------------------------------------~--------------------------------~~--------------
Początek o godz. S-ei9 o~il:"ł:nj 5~ans o gO;iz. 10 .. ej. 

Obraz' wYtw6r~i i własnośdą First Nałiona! Pidures New-Jork Wal"sz,awa .. 

!'! .. ·mt: ___ ..... IMIIII '.bIłWjAMQM.1J!NIIilU!tiii!iitllll,. ___________ .!IlI _____ <ill!M __________ I/f_ 

Lecznica "POMOC" D~nm~rl· !l!.Wll M ·mOler Kuru Kiemwi~wN°~amD[~~~~Wy[~ 
LekarLV specjalistów i gabinet denty­

styczny 
Aleksat;1dowska 1 (róg Zgierskici 

Tel. 129. Czynna od 8 r .. do 8 w. 
W szelkie zabiegi lekarskie i dentystyczne 
Wizyty na mieście. P~zyimują nastętlUjący 
lekarze: Dr. S. Szifris. Dr. A. Lichten­
sztajn. Dr. Hertz-Szpolańska Dr. A. 
Landau. Dr. A. Fokszański. Dr. E. Mar­
goński. Dr. H. Hammer , Dr. M. Lichten­
sztajnowa. Dr. F. Rosałowski. Dr. J. Hersz­
HnkeI. Dr. S. Krzy ńska. Dr. L Lewko­
wicz. Dr. J. Liherski, Dr. S. Więckowski 
Dr. H. Garewicz. Lek.-dentysta I. Chones 
H. Jankowska. R. Pilecka. E. Morgen­
sztern-::lLnajder. Pogotowie Położnicze w 

A. UIUlilJ ID a n n f a k t u r a ul. ~elo::~ nr.~ 
Chor. l!ikorne l 

- n 9@ 

w. wo y N A. 
_Ł6dź, Piotrkowska 91, tel. 49-11. 

Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 
Nowoczesny, system nauczania. pozwala natychmiast. po zapisaniu się 

korzystać z wykładów i zaję.ć praktycznych. 
Urzędnikom i organtzacjom specjalne ulgi. Zapisy. informacje, pro­
~ramy udziela Kancelarja Kursów. od godziny 9-ej rano do B-ej wiecz. 
UWAGA: W razie niezłoienia w ciągu 3' mies. egzaminu przez ucznia 
Kursy dokształcają go bezpłatnie aż do pomyślnego rezultatu. - - - -

Zwiedzajcie wszyscy" Or. med. Dr. me~. 

"Najiańsze Źródł~" m ebli Mt~.n.H. t~,!,~l.(~. 
(od naj skromniejszych do najwykwintniejszych) przeniesione ne, "!'ener:rcz- tel 41-"2 
z ulicy Pio!rkowskiej 9 na G 6 r n y R y n e k przy 1,llicy ne I moclEO- c:! ' • • J. 

Rzgowslinej 2. Ceny znacznie zniżone! Najdogodniejsze wa- p'ciowe Lecze- '-J poc,lallsta cho-
runkit Długoletnia gwarancja! . nie 8ztllcznem r6b skórnych, we-

F. Nasielski Rzg O ws ka 2. słOńc:ir;;ln~órs- nerycznł~ch i ~o: 
DZIELNA li! 9. czop cloWyc , 

SZKŁO""" OKIENnE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
- po . cenach niżej konkurencyjnych --

telef. 28·98. 
PrzYjmuje od 8-11 

do 4-· ~. 
w Lecznicy. Zgier­
ska 17 przyjmuje: 
10.30-11.30 i 1-2. 

Leczenie szt. 
s'oncem wyży­

nOwem. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-~. 

JA Olejniczak, Qł6wna N214. 
__ ~~~ Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

dzień i w nocy. 
Porada 3 złote. 

Pogotowie połoinicze. TeJ.. 129 

Dr. med. Dr, med. 

~ 
~ 

p Hl H U l~ K ł , . B R A U fi 
cłloreb" skóa<-
ne włosów we- Południowa 23. 
ne"yczne i mo- Specjalista 
czołllciowe Chorób s k ó r· 

Leczenie świuttem n y c h, wene­
(Lampa Kwarcowa) rycznych i liliO-

promieniami Ro- c:z:opłcBowych. 
eritgena od 9 -~ Leczenie światłem 
4-3. o p4-5 dl:t pa 'l (Lampa kwarcowa) 
Oddz. poczekalnia Przyjmuje 8 do 11 
'::aW34li;z:lta · "g l i od 5-8 wiec'/:, 

tel. ' 25.38, TeL 40-26. 

Moniuszki 11, 
teb 39-88 

Urolog 
Choroby nerek. pę­
cherza i dróg mo­

czopłcipwych. 
od 3 - 4112 pp. 

Biuro Dorad i zleceń 
prawnyth 

Wiedza 

Antoniego 
KOlAHf[HIE60 
ŁÓDŹ; 

Piotrkowska Nr. 90 
(prawa of. I-piętro) 
Załatwia wszelkie 
sprawy sądowe. we­
kslowe, hypoteczne. 
majątkowe. pisze 
podania. rekursy, 
tł6maczy z ięzyków 
obcych i przepisuje 
na maszynie , Facho­
wo, prawnie po ce-
nach najniższych. 

galanterja 
jedwab 

. swetry 
firanki 

PIotrkowska Hr. 37 

Dr. 

W .~utkiewl[l 
() rdJ1naior S.,;pl 
tilla Mlolsk1ef<o 
dlll oho.eób skó'­
nych i W~flelT y 

of/lDyoh 
Piotrkowska 50 
przyjmuję codzien­
nie od 4-7 po poło 
w niedzielę od g. 

9-12 rano 

weneryczne. 
Przyjmuie od 8-
lO, 12-2 i od 7-.:8 

wieez. 

Ogłoszenia drobne. 
Masz yny do szy­
ł'l cia zwyczajne, 
specjalne. dzieżgar­
ki. mereżkowe,dziur 
kadci, okrętkowe i 
trykotarsldc . Perła. 
Pomorski. Piotrkow 
ska 69. 
nii'yhląkał się;r;; 
V-wilk. Promyka 
nr. 33. 
~Hanisław Broniec­
łl ki Sosnowa N.l 
zgubił 'paszport pol. 
ski w y d a n y ~m 
Stare Miasto. pow, 
Konieński. 

Ogłoszenia umiejscowe o 50 proc. drożeł. 
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszelt: l' Zagraniczne o 100 procent drożej. 

W t.odzi miesięcznie cL 2.70 I~ Przed tekstem I w tek§cie 30 groszy &a wiersz 'milimetrowy l·lamowy (strona 4 łamy) Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów ł oHal 
Dl" robotników. - -.. 2.20 Za tekstem 25 • ••• .. 4. administracja nie odpowiada. 
N" prowincji • - • 4.00 Nekrologi • 25..... ... ".. Artykuły nadesłane bez oznaczenia h'~-nora1'iutn uw&. 
Zagranic!! • .. 6.00 • • 25 • •• • • • 4.. tane są za bezpłatne. 
wttódzk. Etbo Wieu. Ił l..Kurier Łódzki" łąnnie zł. 6.90 ~:~::~:v 6 (. .... • _ .. 10 Rękopis6w ~6wno użytych lak I o,lrz.eJ~,.ch redak~ 

'Odnoszenie do domu 30 gr. Drobn. 10 gr .. ponukiwanie pracy 5 gr. za wyru:...=~i:.:e~5=O:., .. :.I!"'""":;ro=s:r;:;.--:..~ .... =<:"" .. :~!:.:::-._n:.i.~e_z_~_Iłf_a_c_~ _______ ~_~:_--::-_._--
----.-----------.;;.-------------':-':--~~-~==-:.~,~.,. ... -:-;:-; K' Lód kilt Z d k' i wydawnictwo odpowiada: 

Wydawnictwo: Hł4ódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tów, Drukarsko-\X!ydawniczego .. ur}er z a re a Clę Władysław. \Jlatowski. 
'wyd. Jan Stypułk.owsld. ul. Zawadzka Nr. 1. 


